


POMOC PROTESTANTÓW  
SZW AJCARSKICH. In sty tu c ja  
chary ta tyw na Kościołów ew an
gelickich S zw ajcarii (HEKS) 
ofiarow ała na pomoc dla lu d 
ności W ietnam u płn. i płd. — 
100 tys. franków . Pomoc dla 
W ietnam u płn. je s t dostarczana 
organizacji w ietnam skiego C zer
wonego K rzyża za pośrednict
w em  Polskiej R ady Ekum enicz
nej.

D la ofiar w ojny  domowej w  
N igerii HEKS złożył 20 tys. 
franków .

PRZECIW  NARUSZANIU 
PRAW  CZŁOWIEKA. W lis to 
padzie ub. r. K om isja do spraw  
m iędzynarodow ych ŚRK pro tes
tow ała przeciw ko niew łaściw e
m u trak tow an iu  w ięźniów  po
litycznych w  Grecji. W lutym  
spraw a greckiego reżim u p u ł
kow ników  ponow nie znalazła się 
na porządku obrad ŚRK. Rada 
zdecydow ała w ysłać ponownie 
do G recji d r Eugene Carson 
B lake’a, sek re tarza  generalnego 
dla poprow adzenia rozm ów z 
rządem  greckim  odnośnie n a ru 
szenia p raw  człowieka. Rada 
zdecydow ała rów nież powołać 
K om isję ekspertów  dla rozpa
trzen ia  p ro jek tu  konsty tucji re 
żim owej pod kątem  poszanow a
nia p raw  człowieka.

*

W ydział W ykonawczy ŚRK o- 
głosił rezolucję przeciw  ja sk ra 
w em u naruszan iu  p raw  czło
w ieka przez rząd Afryki Płd., 
k tó ry  skazał 33 obyw ateli kolo
row ych na d ługoletnie więzienie. 
W yrok ten  Rada nazw ała „zdra
dą norm  przy ję tych  przez w szy
stk ie narody i proklam ow anych 
w  D eklaracji p raw  . człow ieka”. 
U w ięzieni zostali skazani na 
podstaw ie ustaw y, k tó ra  weszła 
w  życie już po popełnieniu 
przez n ich  rzekomo przestęp
czych czynów, ponadto  zaś byli 
w  w ięzieniu m altre tow an i i 
trak to w an i w  sposób nieludzki.

W brew  obow iązującej zasadzie, 
że „każdego człow ieka należy 
uważać za niewinnego zanim  nie 
udowodni się m u w iny w postę
pow aniu przepisanym  przez p ra 
w o” — oskarżeni A frykanie 
m ieli udow adniać swa n iew in
ność.

A PEL DO RZĄDU NIGERII. 
ŚRK w ystosow ała apel do rzą
du centralnego w  Nigerii, żeby 
nie czynił trudności w  hum ani
ta rn e j działalności Czerwonego 
K rzyża po obu stronach frontu. 
U chw alenie apelu było spowo
dow ane w iadom ościam i o n ie
możliwości dostarczenia lekarstw  
dla ludności Biafry.

W rezolucji W ydziału W yko
nawczego Św iatow ej R ady Koś
ciołów określono próbę rozw ią
zania konflik tów  w  N igerii na 
drodze m ilita rn e j jako „nieludz
ką i bezcelową”. „W zywamy 
rządy — głosi rezolucja — k tó 
re  zaopatru ją  w  broń strony 
walczące, aby zaprzestały do
staw  broni i podjęły sta ran ia , 
k tó re  m ogłyby doprowadzić do 
rozw iązania konflik tu  na drodze 
pokojow ej”.

KOBIETA DYREKTOREM 
'"'WYDZIAŁU ŚRK. Na dyrek to 

ra  W ydziału pomocy m iędzykoś
cielnej ŚRK powołano panią 
Ch. Brow ne-M ayers, A m erykan
kę. N om inacja w ym aga zatw ier
dzenia przez W ydział C entralny  
i może nastąpić w  lipcu w  U p- 
psali. C harlo tte  Brow ne-M ayers 
jest obecnie dyrek torem  do 
spraw  szkolenia dorosłych przy 
firm ie S tan d a rt Oil Com pany 
w New Jersey. Poprzednio w  
ciągu dziesięciu la t pracow ała 
w  K om isji do sp raw  życia koś
cielnego i gospodarczego Rady 
Kościołów w  USA.

KONFERENCJA EPISK O PA 
TU SZW AJCARII. Podczas 
trzydniow ej konferencji biskupi 
S zw ajcarii om aw iali m. in. 
udział w  w alce o pokój, obec
ność Kościoła w  św ięcie w spół
czesnym, problem y pracy  ek u 
m enicznej. spraw ę m ałżeństw  
m ieszanych, chrztów  oraz pro
gram  szkół teologicznych. P rasa  
szw ajcarska zw raca uwagę, że 
w  sp raw ie  m ałżeństw  m iesza
nych n ie podjęto  . żadnych no
wych uchwał. P rofesor S tirn i- 
m ann poinform ował, że K om isja 
teologiczna bada form ularze 
chrztu  kościołów ewangelickich, 
aby m ożna było uznać ich w aż
ność.

TŁUM ACZENIA BIBLII. W 
końcu 1967 r. B iblia by ła tłu 
m aczona n a  242 języki, Nowy

T estam ent na dalszych 307 ję 
zyków, a poszczególne księgi na 
777 języków. P rzy pomocy tych 
1326 języków  m ożna porozumieć 
się p raw ie  ze w szystkim i ludź
mi na św iecie: ściśle z 96 proc. 
ludzkości. Aby dotrzeć do pozo
stałych 4 proc. (ok. 150 m in lu 
dzi) trzeba by przetłum aczyć 
Biblię na dalszych 1000 języków.

W 1967 r. część B iblii została 
przetłum aczona po raz  pierw szy 
na 46 języków  (język k irund i — 
A fryka środkow a, nam a — A f
ryka płd. zach.) i inne.

ROZW ÓJ CHRZEŚCIJAŃ
STWA W INDONEZJI. Z Indo
nezji donoszą o znacznym w roś- 
cie liczby chrześcijan. W ciągu 
drugiego półrocza 1967 r. liczba 
chrześcijan w  dystrykcie P u r-  
w oredjo (Jaw a centralna) w zro
sła o 10 proc. Na w yspie Sum ba 
w  ciągu 1967 r. przybyło 3 tys. 
chrześcijan (stanow i to rów nież
10 proc. wzrostu). B uduje się 
szereg nowych kościołów.

MAŁŻEŃSTWA MIESZANE 
W HOLANDII. Rzym skokatolic
cy biskupi H olandii w ydali sze
reg  zarządzeń, aby złagodzić 
obow iązujące praw o kanoniczne 
w  dziedzinie m ałżeństw  m iesza
nych. B iskupi polecili księżom, 
by w ystępow ali o dyspensę w  
spraw ie zobowiązań co do k a to 
lickiego w ychow ania dzieci. 
O trzym anie dyspensy jest moż
liw e rów nież wówczas, gdy no
wożeńcy uchylają się od zaw ar
cia ślubu katolickiego. M ałżon
kowie, k tórzy zaw arli ślub cy
wilny, m ają możność naw iązania 
kontak tów  z Kościołem. P ro te s
ta n t biorący ślub w  kościele k a 
tolickim  podczas mszy św. — je
żeli sobie życzy — może p rzy stą
pić do kom unii św.

K om entarze do tych zarzą
dzeń, k tó re  ukazały  się w  prasie 
katolickiej, podkreślają , że za
rządzenia episkopatu stanow ią 
uznanie ślubów cyw ilnych i są 
pierw szym  krokiem  na drodze 
do interkom unii.

POMOC DLA WIETNAMU. 
Biorąc pod uwagę kry tyczną sy
tuację  ludności w ietnam skiej 
ŚRK postanow iła podwoić swą 
pomoc i zw róciła się z apelem  
do Kościołów członkowskich o 
złożenie dalszych 500 tys. dola
rów. Pomoc kościelna jest p rze
znaczona na zakup środków  ży
wnościowych, lekars tw  i m a te 
riałów  budow lanych dla ludnoś
ci do tkn ię te j w ojną w  Płn. i 
Płd. W ietnam ie.

FAKULTET TEOLOGICZNY 
W MONACHIUM. P rzy  un iw er
sytecie w  M onachium  zostanie

o tw arty  w  sem estrze letn im  
ew angelicki F ak u lte t Teologicz
ny.

W H iszpanii istn ieje  61 tysięcy 
kościołów rzym skokatolickich i 
306 ewangelickich. Łączna licz
ba p ro testan tów  w ynosi 30 ty 
sięcy.

*

K sięża pracujący na M alcie po 
ukończeniu 65 roku życia będą 
o trzym yw ać ren tę .

*

W C hartum ie (Sudan) o tw arto  
kato lickie b iu ro  inform acji oraz 
wznowiono w ydaw anie czasopi
sma kat. „M essenger”.

*

N astępcą kard . Szepera n a  s ta 
nowisku przewodniczącego k o n 
ferencji biskupów  jugosłow iań
skich zostanie praw dopodobnie 
b iskup J. Pogacnik z Lubljany.

*

P rezydent republik i Zam bii — 
K enneth  K aunda p rzy ją ł zapro
szenie ŚRK i przybędzie do Up- 
psali na IV P lenarne Zebranie 
w lipcu br.

*

D ługoletni k ierow nik  ch ary ta
tyw nej organizacji Kościołów 
ew angelickich Szw ajcarii (HE
KS) pasto r dr. H. H ellstern  
u stąp ił z zajm owanego stano 
w iska. P asto r H ellstern  położył 
ogromne zasługi niosąc pomoc 
b ratn im  kościołom na Wscho
dzie i na Zachodzie, ostatnio zaś 
Kościołom Trzeciego Św iata. 
N astępcą H ellsterna został p a 
stor H. Schaffert.

*

F rancuzi mogą zaliczyć służbę 
w ojskow ą nie tylko służąc w 
arm ii, ale też uczestnicząc w 
g rupach  niosących pomoc tech 
niczną krajom  rozw ijającym  się. 
Można również zam iast służby 
w ojskow ej pracować w  ro li n a 
uczyciela lub lekarza w szkołach 
i szpitalach m isyjnych.

*

M inistrem  spraw  zagranicz
nych Danii został pastor Poul 
H ortling  ur. w  1914 r.. k tóry  
d ługie la ta  pracow ał w  chrześ
cijańskich  zw iązkach m łodzie
żowych.

*

Agencja K athpress doniosła o 
możliwości zaproszenia do Egip
tu  przez prezyden ta N asera p a 
pieża P aw ła VI. Okazję do w i
zyty papieskiej stanow iłyby u ro 
czystości zw iązane z 1900-letnią 
rocznicą m ęczeńskiej śm ierci św. 
M arka Ew angelisty.
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NIEBO CZY ZIEMIA ?
EWANGELIA

według św. Jana (16, 23—30)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  swoim: 
Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam: Jeśli
0 co prosić będziecie O jca w  Im ie moje, da 
w am . Dotychczas o nic n ie  prosiliście w  imię 
moje, proście, a otrzym acie, aby radość w a
sza była pełna. To w am  m ówiłem  w  p rzy 
powieściach. Nadchodzi godzina, gdy już nie 
w  przypow ieściach mówić w am  będę, ale 
jaw nie o Ojcu oznajm ię wam. W  on  dzień 
w  imie m oje prosić będziecie, i n ie  mówię 
wam, że ja  będę prosił O jca za w am i, sam  
bow iem  Ojciec m iłu je was, boście wy m nie 
um iłowali i uw ierzyliście, że od Boga w y
szedłem. W yszedłem od Ojca i przyszedłem  
na św iat, znowu opuszczam św iat i idę do 
Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: Oto teraz 
jaw nie m ów isz i żadnej przypow ieści nie 
powiadasz. T eraz  wiem y, że w szystko w iesz
1 nie potrzebujesz, żeby Cię kto o y ta ł; d la 
tego w ierzym y, że od Boga wyszedłeś.

,.K ażdy człow iek m ów i i czyni, ja k  um ie  w 
danej chw ili najlepiej. G dyby um iał lepiej
— pow iedziałby i uczyn iłby  lepiej”.

(F. SŁ O W IŃ SK I)

„Trzy są drogi, które jednoczą nas z  Bo
giem: poznaw cze3 m odlitw a  i czynienie do
brego, czyli głowa , serce i ręka. Szczęśliw y , 
k to  zw iazał się z  Bogiem  trzem a tym i w ię 
zom i”.

(TR E N TO W SK l)

W  dz is ie jsze j E w angelii C hrystus oznajm ia  
sw oje b lisk ie  w n ieb o w stąp ien ie , słow am i: 
„W yszed łem  od O jca , i  p rzy szed łem  na  
św ia t, znow u opuszczam  św ia t i idę do 

O jc a ” . N ie  znaczy  to  je d n a k , że łączność C h ry 
stu sa  ze św ia tem  m a zostać ze rw an a . P rz ec iw n ie , 
Z baw icie l o b iecu je  sw o je  w s ta w ien n ic tw o  za 
św ia tem  u  O jca  i zachęca , byśm y w  k a ż d e j po
trz e b ie  zw raca li się w  Je g o  im ien iu  d o  O jca n ie 
b iesk iego . C h ry stu s m ów i: „ Je ś li  o  co p ro s ić
będziec ie  O jca  w  im ię  m o je , d a  w am “ . o  co 
w ięc p rosić?

W szyscy n iem a l dz iś zgodni są  w  o cen ian iu  
o s ta teczn y ch  źródeł k ry z y su  re lig ijn eg o . T w ie r
dzą , że ludzkość  odw ró c iła  s ię  od je d n e g o  Boga, 
a g łód  ab so lu tu , tk w iący  w  n a tu rz e  lu d zk ie j p o 
tw orzy ł sobie  ró żn y ch  bożków , podn o sząc  d o  g o d 
nośc i a b so lu tu  re la ty w n e  d obra . L udzkość  s ta ła  
się o f ia rą  ty ch  bożków* k tó re  sobie po tw o rzy ła . 
R óżne d z ied z in y  ży c ia  ludzk iego  u sam odzie ln iły  
się , w y tw o rzy ły  w ła sn ą  e ty k ę  i s ta ły  się ce lem  
sa m e  w  sob ie . I s tn ie je  e ty k a  ra c jo n a ln a , k tó ra  
s taw ia  n a  na jw y ższy m  p ied esta le  w a r to śc i dobro  
n a ro d u  o f ia ru ją c  m u w szy stk o  inn e . Is tn ie je  a u to 
nom iczna n a u k a , k tó r a  w  im ię k ry ty c z n e j  p ew 
nośc i o d b ie ra  n ie k ie d y  ludziom  w sze lk ie  g łębsze 
w arto śc i p ły n ą c e  z p rzeży c ia  re lig ijn e g o  i z  w ia 
ry . I s tn ie je  a o so lu tn a  e ty k a  sz tu k i, k tó ra  każe 
a r ty śc ie  tw o rzy ć  ty lk o  z  s ie b ie , ze  sw ego  w n ę 
trza , uw oln iw szy  się od w sze lk ich  zew n ę trzn y ch  
w p ływ ów  i  tro sk i o w p ły w  sz tu k i (na in n y ch  
ludzi. I s tn ie je  e ty k a  ekonom istów , k tó ra  każe  
w szystko  p o d p o rząd k o w ać  je d n e m u  celow i, [wy
tw arzan ia  d ó b r  i p o tęg i g o sp o d a rcz e j. W te n  
sposób ró żn e  dzied z in y  ludzk iego  życia * k u l tu ry  
ro z w ija ją  się w ed łu g  w łasn y ch  au to n o m iczn y ch  
p raw , d o m ag a jąc  się p o d p o rząd k o w an ia  im  w szy
stk ieg o  innego .

C h rześc ijan ie  a p ro b u ją  .rozum ny postęp , sam i 
w  n im  u czestn iczą , c ie szą  się  z  osiągn ięć g e n iu 

szu  ludzk ieg o . Lecz c h rz e ś c ija n ie  w ie d z ą  rów nież , 
że n a jid e a ln ie js z a  z iem skość  n ie  m oże (nasycić 
g łodu  w arto śc i a b so lu tn e j, zd o ln e j zaspoko ić  n a j 
ta jn ie jsz e  p ra g n ie n ia  i  w p ro w ad z ić  w e w n ę trz n y  
ład  i h a rm o n ię  w  lu d z k ie j is to c ie . D la tego  z 
u fn o śc ią  sp o g lą d a ją  ch rześc ija n ie  w n ieb o , zw ła 
szcza w  uroczystość  W n ieb o w stąp ien ia  P ań sk ie g o  
i p roszą  Je z u sa  o  łask ę , o siłę  d la  p o k o n a n ia  in- 
d y fe re n ty z m u  re lig ijn eg o , sw o is te j postaw y  oby
cza jo w e j o p a r te j n a  p rz e s ła n k a c h  czy s to  n a tu 
ra ln y c h , o  zaże g n an ie  n iep o k o jąceg o  z jaw isk a  igno
ro w an ia  P ra w a  Bożego p rzez  cz ło w iek a .

Ś w iat ze zd u m ien iem  p a trz y  n a  o siągn ięc ia  
w spó łczesne j n a u k i j  te c h n ik i, n a  lo ty  kosm icz
n e , n a  u ja rz m ie n ie  i  'w y k o rzy s ta n ie  d la  ce ló w  p o 
k o jo w y c h  a sp o łe czn y ch  o g ro m n y ch  p o tęg  n a tu 
ra ln y c h  ja k  chociażby  a to m . M yśl lu d z k a  o lśn io 
n a  su k c esam i o s ta tn ie j  d o b y  z d a je  s ię  odb iegać  
od E w angelii, ow ej księg i ubog ich . P o  co  w sp ó ł
czesnem u człow iekow i osiem  b ło gosław ieństw , co 
m u  po  [przypow ieści o bogaczu i  Ł azarzu , r e la c ja
o m ęce Je zu sa  C h ry stu sa  i  J e g o  m ow ie e sch a to 
lo g icznej. J a k i  sens m a  d z iś  p o k o ra , w yzucie  się 
z w łasności, n aś la d o w a n ie  Je zu sa  C hry stu sa?  Czy 
to  n ie  p rz e s ta rz a łe  j a k  ,na d ru g ą  połow ę XX w ie 
ku?

Je zu s  z  N a z a re tu  by l człow iek iem  zw yk łym  w  
sw oim  try b ie  ży c ia  i  zach o w an iu  s ię . Ja k o  ubogi, 
w ęd ro w n y  n au czy c ie l obchodził z iem ię  g a lile jsk ą . 
W tedy  jeszcze  czy^nił cu d a  i w zbudzał podziw  sw o 
ją  n au k ą . A le p rzed tem : 30 la t  ży ł życiem  n a j 
zw yklejszego  cz ło w iek a , n ik o m u  n ie  zn an y  w  N a
zarec ie . To sam o  pow iedzieć  m o żn a  o  Jego  
śm ierc i!

W sk ro m n y m  i n iep o zo rn y m  życiu  C hry stu sa  
u w id aczn ia  się je d n a k  n a jg łęb szy  i n a jis to tn ie jsz y  
sen s Je g o  p o sła n n ic tw a .

C h ry stu s p rzy sze d ł po to , a b y  zrealizow ać w 
Sw oim  życiu  w  sposób  n a jd o sk o n a lsz y  i w zorow y 
p o p ra w n y  s to su n e k  cz łow ieka  w obec B oga, z re a 
lizow ać w  sposób id ea ln y  życie  lu d zk ie  w edług  
w oli B ożej. Tę fo rm ę  życiow ą, k tó rą  p ó źn ie j 
ogłosił c a łe j ludzkości ja k o  p ro g ra m  i n a k a z , ja k o  
d rogę do  ży w o ta , tę  fo rm ę n a jp ie rw  w  sposób 
n a jd o sk o n a lszy  z rea lizow ał w  sw o im  życiu . D la- 
tego p rzyszed ł S y n  B oży n a  ziem ię  w postac i s łu 
gi. T ak ie  życie m ogło się s ta ć  i s ta ło  się- w zorem  
d la  w szy stk ich  lud z i, k tó rz y  w  c iąg le  n ow ych  
zry w ach  p rzy stęp o w a li do  je g o  n aś lad o w an ia  po 
p rzez  w iek i.

A le owo lu d zk ie  życie J e z u sa  m a  n ie  ty lk o  
znaczen ie  ja k o  zew n ę trzn y  w z ó r d o  n a ś la d o w a n ia . 
G dyby  ty lk o  o to  chodziło , n ie  m u sia łb y  sam  
Bóg zs tąp ić  n a  ziem ię. W zorow e życie  lu d zk ie  
m ógł B óg p rz y  po m o cy  sw e j ła sk i zrealizow ać 
ta k ż e  w  zw yk łym  człow ieku . C hodziło je d n a k  o 
coś n ie p o ró w n a n ie  głębszego i w ięk szeg o , o coś. 
co je s t  p raw d ziw ie  godne Boga W cielonego i cze
go ro zu m  lu d zk i n ie  m ógł n ig d y  p rzy p u śc ić  ja k o  
m ożliw ość. Ci, k tó rz y  ja k o  n ao czn i św iad k o w ie  
p a trz y li n a  życie  Je zu sa  n ie  m ogli jeszcze  od 
g ad n ąć  jeg o  is to tn eg o  se n su . D opiero  gdy D uch 
św . zaczął p rzem aw iać  w  d uszy  od w ew n ę trz , 
u św ia d o m iła  się  ta je m n ic a . W yraził ją  na  z e 
w n ą trz  i  sk ry s ta liz o w a ł w  słow ach  św- Paw eł 
w  sw oich  lis ta c h . Chodzi o ta jem n icę  M istycz
nego  Ciała C hrystusow ego , ta je m n ic ę , k tó ra  od
sła n ia  n a jg łęb szy  sen s ży c ia  Jezu so w eg o  jak o  
fo rm y  życiow ej cz łow ieka  i  k tó ra  s ta n o w i z a ra 
zem  n a jg łęb szą  is to tę  ch rześc ijań stw a .

P rz e z  Je z u sa  C h ry stu sa , d z ięk i N iem u w  Jeg o  
K ościele  k a żd y  s ta je  s ię  zdo lny  do p o d jęc ia  d ro 
g i w  k ie ru n k u  zb aw ien ia  sw ej d u szy , d o  o d 
zw ierc ied len ia  w  sw y m  życiu  fo rm y  e w an g e lij-  
n e j, fo rm y  życiow ej, k tó rą  ży ł i k tó rą  d la  K oś
cio ła , M istycznego C iała w sław ił Jezu s z N aza re tu . 
Dziś, sp o g lą d a jąc  za  w n ieb o w stęp u jący m  Jezusem , 
ca łe  ch rz e śc ija ń s tw o  p ro si Boga o la sk ę  s iln e j 
w ia ry , w  k tó r e j  św ie tle  s ta n ie  się  oczyw istym , 
że nasze  o d k u p ien ie  i u sp raw ied liw ien ie  d o k o n a 
ło  się p rzez  w szczep ien ie  n a s  w  sp raw ied liw o ść  
C hy stu sa , że d o k o n a ło  się  o b iek ty w n ie  p rzez  d z ia 
łan ie  Boże a n ie  n asze . P ro szą  c h rześc ija n ie  o 
ła sk ę  z ro zu m ien ia  p o d s ta w  i sensu  d zia ła lności 
K ościo ła , bożych ra c ji  d z ia łan ia  litu rg icznego , 
sa k ra m e n ta ln e g o , u o b ecn ian ia  d z ie ła  zbaw czego 
C h ry stu sa  w  n a jsz e rsz y m  zn aczen iu , czyli s a k ra 

m e n ta ln e g o  w szczep ien ia  lu d z i w  czy n  zbaw czy 
C hry stu sa .

P ro sz ą  ch rz e śc ija n ie  Boga o ła sk ę  w łaśc iw ego  
d o cen ian ia  b ezk rw aw ej o f ia ry  m szy  św ., sza fo 
w an ia  s a k ra m e n tó w  św ., o  z ro zu m ien ie  p o s ła n 
n ic tw a  słu g  bożych  i lu d zk ich  — k ap łan ó w , 
ow ych  „p o w ie rn ik ó w  ta jem n ic  Bożych**. P roszą , 
a b y  ich  d z ia ła ln o ść , ta k  w ażna i ta k  zasad n icza , 
by ła  w y łączn ie  d z ia łan iem  Bożym  n ieza leżn y m  od 
su b ie k ty w n e j w artośc i i godnośc i n arzęd z ia , przez 
k tó re  się d o k o n u je . P ro sz ą  ch rz e śc ija n ie , ab y  n a  
ty m  o b iek ty w n y m , przez  Boga p o ło żo n y m  fu n d a 
m encie , ro zw ija ły  się su b ie k ty w n e  w y s iłk i cz ło 
w iek a  w je g o  w zn oszen iu  s ię  d o  B oga. w  jego  
w ędrów ce za C h ry stu sem  do N ieba.

O dszedł Je z u s  d o  N ieb a , a le  p o zostaw ił cz ło 
w iekow i sw ój te s ta m e n t. C hry stu so w a fo rm a  ż y 
ciow a zo sta ła  złożona w k ażdym  c h rz e śc ija n in ie  
ja k o  z a ro d e k  i  ju ż  ty lk o  od  su b ie k ty w n y c h  w y 
siłk ó w  lu d zk ich  za leży , czy  i w ja k im  sto p n iu  
się o n  ro zw in ie . L ecz te  w y s iłk i to  n ie  czysto  
lu d zk ie  d z ia łan ie : to  w sp ó łd z ia łan ie  z ła sk ą  Bożą. 
Je że li cz łow iek  w spó łdz ia ła  w ie rn ie  z  ła sk ą , to  
fo rm a  życiow a C hry stu sa  rozw in ie  się w  n im , 
ro z k w itn ie  w pełn i i w y d a  w sp an ia łe  ow oce. 
C złow iek ta k i, k tó reg o  n azy w am y  św ię tym , to  
człow iek, k tó ry  m oże pow iedzieć o  sob ie  za ap . 
P aw łem : ży ję  ju ż  n ie  ja ,  lecz ży je  w e m n ie  C h ry 
stus!

W spó łdzia łan ie  cz łow ieka  z Ł aską , jeg o  p rzeo 
b rażen ie , jeg o  re lig ijn e  życie  w ym aga dziś zgoła 
in n y ch  sił k ie ru ją c y c h . B a n k ru c tw o  system ów  
filozo ficzn o -teo lo g iczn y ch  w y ro sły ch  w  c iąg u  s tu 
lec i i  p ra g n ą c y c h  zastąp ić  n a u k ę  ew ange lii je s t 
dzjś oczyw iste . N aukę ew an g e lii m ożna sy s te 
m aty zo w ać , a le  n ie  w olno je j  n a w e t n a jg e n ia ln ie j
szym i lu d zk im i sy s tem am i zas tęp o w ać . K ażdy  ta 
k i a k t  sk a z a n y  je s t  z  g ó ry  n a  n iepow odzen ie . 
N auka ew an g e lii je s t  n a u k ą  Bożą, a  k ażd a  in n a  
ty lk o  i w y łączn ie  lu d zk ą . N ie godzi s ię  lu d zk ie j 
pom ysłow ości iść  w  zaw ody  z B ożą P ra w d ą . 

P rz e g ra . I d la teg o  oczy w ierzącego , pow odow ane 
tę sk n o tą  za p raw d ą , co raz  częściej zw raca ją  się 
k u  E w angelii. C h rześc ijan ie  w ierzą , że a b y  sp o 
łeczeń stw a  is tn ie ć  m ogły  n a d a l, ab y  żyć m ogły 
w p o k o ju , m iłośc i i spo łecznej sp raw ied liw o śc i, 
m uszą  się  d o k o n a ć  w  n ic h  w ie lk ie  zm ian y  w  d u 
c h u  k az a n ia  n a  G órze, w d u ch u  p rzy p o w ieśc i
o m iło sie rn y m  S a m a ry ta n in ie , w  d u c h u  z ro zu 
m ien ia  w za jem n eg o  cech u jąceg o  scenę  o b ro n y  cu
dzo ło żn icy  p rzez  Je zusa  *z N aza re tu . E w an g e lia  
atkusi być  n a  now o o d czy tan a  w  d u ch u  p ro sto ty , 
d o b ro c i i m iło śc i. C h ry stian izm  pow in ien  być n a  
now o o d k ry ty . M niej się pow in n <> m ów ć o g n ie 
w ie B ożym , o k a rz ą c e j sp raw ied liw o śc i, o p o tę 
p ien iu  w iecznym , o p o trzeb ie  w yrzeczen ia  się ,
o  c ie rn is ty c h  d ro g ach  onoty  i o u s ta w iczn ie  czy 
h a ją c y c h  n a  człow ieka p o k u sach  sz a ta ń sk ic h . 
W ięcej n a to m ia s t o  B ogu, jak o  d o b ry m  O jcu,
0  m iłośc i B oga do  cz ło w iek a , o m iło sie rd z iu , o 
godności c h rz e śc ija ń sk ie j, o znaczen iu  w y siłk ó w
1 d z ia ła ń  lu d z k ic h . C złow iek in d y w id u a ln y  — do
ty ch czaso w y  po d m io t n au k i K ościo ła w in ien  u s tą 
pić m ie jsc a  człow iekow i spo łecznem u . L udzkość, 
n a ró d , p ań stw o , z ak ład  p ra c y , o rg a n iz a c ja  spo 
łeczn a , szko ła , ro d z in a  — to  są te m a ty , a za razem  
a sp e k ty  p ra c y  re lig ijn o -w y ch o w aw cze j kośc io łów  
ch rz e śc ija ń sk ic h , k tó re  d z ia ła ją c  n a  z iem i p ro w a
d zą  sw y ch  w ie rn y ch  do  n ieb a , lecz d ro g a , ja k ą  
w sk a z u ją , n ie  g a rd z i ty m  co z iem sk ie , ow szem  
sz a n u ją c  je  i  w spó łtw orząc , d la  N ieba w y k o 
rz y s tu je .

Ks. M. P.
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Pójdź za mną.
MŁODY PRZYJACIELU !

WIĘCEJ 
ZAANGAŻOWANIA

D ochodzisz la t , w  k tó ry c h  m io d y  cz łow iek  zaczyna się  zas tan aw iać  nad  
ty m , k im  zostać. P o p rz e d n io  w  m arzen iach  ch ło p ięcy ch  s ta w a ły  przed to b ą . 
na pew no. T6żne b a rw n e  o b razy . M oże p as jo n o w ały  cię szybko  pędzące  
m aszy n y  lu b  z ro zm ach em  w znoszone budow le? Je s te ś  p rzecież  d zieck iem  
sw ego w iek u , tego w iek u , k tó ry  ży je  szybko  i tw o rzy  rzeczy  zd u m ie
w a ją c e .

Al*' d o ra s ta ją c  zaczynasz  ta k ż e  po jm o w ać , że obok ty c h  w sp an ia ły ch  dzi»l 
um y słu  i rę k i lu d zk ie j są  ró w n ież  dzie ła  d u ch a . J e s t  na pew no rzeczą  
p ię k n ą  p rzeb u d o w y w ać  św ia t i b rać  u dzia ł w  zap o w iad a ją ce j n iezw ykle  
p rzy g o d y  w y p raw ie  w  p rzestw o rza  k o sm iczne. Lecz m ia łeś  ju ż  na  pew no 
o k az ję  spostrzec , że m im o  ty c h  o sza łam ia jący ch  zw ycięstw  nad n ta te r ią  
i p rzes trzen ią  św ia t n ie  je s t  w cale  lepszy i szczęśliw szy. P rz ec iw n ie  — 
n ie  p rz e s ta je  być św ia tem  p e łn y m  zła, św ia tem  sm u tn y m , nad  k tó ry m  
ciąży  zm ora  lęk u , groza w o jn y ...

Może d om yślasz  się , d laczeg o  ta k  je s t.  J a k  pow iada s ły n n y  uczony A lexis 
C a rre l: „ P raw o  m iłośc i je s t  p raw em  ró w n ie  zasad n iczy m  w św ięcie  lu d z
k im , ja k  p raw o  c ią ż e n ia  w  św ięcie  fizycznym *’. To je s t w ie lką  p raw d a . 
P o stęp  tech n iczn y  pow in ien  iść w p a rz e  z rozw ojem  m o ra ln y m . Człow iek, 
S ta jąc  się co raz  m ą d rz e jsz y m , m u si s ta w a ć  się co ra z  lepszym . A  gdy  ta k  
n ie  je s t, gdy  o d e rw an a  od ce lu  s łu ż en ia  D obru  te c h n ik a  zam ien ia  się 
w  p o d d an y  lu d z k ie j ty lk o  woli e k sp e ry m e n t, św ia tu  zaczyna g rozić  za
g łada . a  ludzkość  o g a rn ia  u zasad n io n a  trw oga.

W ielu u s iłu je  te n  lę k  s tłu m ić  zabaw ą, ro z ry w k a m i, ucieczką  od m y ślen ia . 
A le ty  w iesz, że o bow iązk iem  czło w iek a  je s t  m y ślen ie . M yslisz, choć tw o je  
m y śli p e łn e  s ą  n ie p o k o ju . Bo jed n o cześn ie  budzi się w tob ie  o d p o w ie
dzia ln o ść  za św ia t, w  k tó ry m  ży jesz . O dpow iedzia lność , k tó ra  n ie  d a je  <i 
sp o k o ju .

Czy p am ię ta sz  tę  sc en ę  z E w an g e lii, gdy d o  C h ry stu sa  p rzyszed ł pew ien 
m łody , b ogaty  człow iek? D ręczy ł go ja k iś  n iep o k ó j. S podziew ał s ię , łe  
o trzy m a od Je zu sa  ra d ę , i  d la teg o  nazw ał Go „d o b ry m “ — to  znaczy nai»- 
c za jąc y m  p raw d y  M istrzem . Ale Je zu s w odpow iedzi n ie  u k aza ł m u żadnej 
now ej p ra w d y . P rz y p o m n ia ł m u je d y n ie  p rz y k azan ia  Boże, k tó re  odnoszą 
się  d o  w szy stk ich . Ja k ż e  inaczej w y g ląd a łb y  św ia t, g d yby  lu d z ie  żyli zgod
n ie  z p rz y k a z a n ia m i B ożym i. A le ta k  n ie  było, n ie  je s t  i ta k  n igdy  n ie  
będzie . G rzech  p o zo s tan ie  -wśród ludzi do koń ca  św ia ta .

I  d la tego  m uszą  h y c  tacy , k tó rz y  się  pośw ięcą. Dla św ia ta  i d la ludz
k o śc i. D la sw y ch  b ra c i, ab y  w yw ołać  n a  ic h  tw a rz y  ra d o ść , k tó ra  będzie 
odb ic iem  rad o śc i se rca .

M łodość je s t  p e łn a  zap a łu  i o fia rn o śc i, A le B óg m oże żądać  od cieb ie
czegoś w ięce j, bo ty lk o  on zna n a p ra w d ę  s iły  lu d zk ie . I gdy  ta k a  jest
Jeg o  w o la , k ład z ie  O n pew n y m  lu d z io m  w se rce  n iep o k ó j. P oczucie , te  
to  w szystko , co  się czyn iło  do tych czas — to  za m ało .

D la tego  te ż  m ło d y  cz łow iek  z E w an g e lii z a p y ta ł:  czegóż b ra k  m i jeszcze? 
W tedy  Je zu s  sp o jrz a ł na  n ie g o  z  se rd eczn o śc ią . To byt je d e n  z  ty ch ,
k tó rz y  m ie li Mu pom óc w o c a le n iu  św ia ta . P o w ied z ia ł: „ Je ś li  chcesz
być d o sk o n a ły m , idź , sp rz e d a j -wszystko co m asz  i ro zd a j ubogim , a  b ę 
dziesz  m ia ł sk a rb  w  n ieb ie . A p o te m  p rzy jd ź  i id ź  za m n ą “ .

W iem y, że ta m te n  m ło d z ien iec  z ląk ł się w ezw ania  i odszed ł zasm ucony.
„B y ł bow iem  b ardzo  B ogaty" —  p ow iada iw. Ł ukasz . W olał pozostać z n ie 
d o sy te m  w se rcu , z p rzek o n an iem , że s tc h ó rz y ł — n iż  w yzbyć się  teg o , co 
p osiad a ł. N ie w szyscy  w ezw ani b y w a ją  posłuszn i.

Ale w ezw anie — choć o d rzu co n e  przez  n ie k tó ry c h  — idzie  d a le j  w św iat.
Ś w ia t w spółczesny  p o d o b n y  je s t  d o  św ia ta  z X II i X V I w. Je s t  to  znow u 

św ia t w ie lk ich  p rzem ian , w s trz ą sa ją c y c h  ze tk n ięć , sp rzec zn y ch  ze  sobą 
w ia r , św ia to p o g ląd ó w , p rzek o n ań . W iek w y n a lazk ó w  i w o jen , w iek  c ie r 
p ie n ia  i  w iek  n ad z ie i, w iek  u p ad k ó w  i od ro d zeń , i  n a  pew no  — okaże 
się  to  k ied y ś  — w iek  w ie lk ich  św ię ty ch , w ie lk ich  p o k o jo w y ch  in ic ja ty w  
i w ie lk ie j — d la  d o b ra  ludzkości p ro w ad zo n e j p racy .

W spółczesny d u ch o w n y , k siąd z  — to  n ie  o d e rw a n y  od  św ia ta  a sc e ta
i m is ty k , to  n ie  p rzep isy w acz  p erg am in o w y ch  zw ojów  i ksiąg , to n ie  te o re 
ty k  ro z p ra w ia ją c y  o  ilości chó rów  an ie lsk ic h  w  n ieb ie . O w szem , m usi 
być teo log iem , m usi posiadać  g ru n to w n ą  znajom ość zasad  w ia ry  — m usi 
je d n a k  być  ta k ż e  h u m a n is tą , spo łeczn ik iem , zd o ln y m  o rg an iza to re m , w n ik li
w ym  psycholog iem . K a p ła n  p o lsk o k a to lick i m usi uczyć łudzi w ierzących , 
żyć d la  ziem i i d la  n ieb a , uczyć k o ch ać  Boga i O jczyznę, k o ch ać  b liźniego
i ludzkość. N ic z teg o  co  lu d zk ie  n ie  m oże być  m u  obce  lu b  o b o ję tn e .

P rz y ja c ie lu !  C hcesz zostać ta k im  k a p ła n e m ?  W stąp  do  K ościo ła F o lsko- 
k a to lick ieg o  i ro zp o czn ij s tu d ia  w C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eo log icznej 
n a  se k c ji  s ta ro k a to lic k ie j.

P rz e m y śl g ru n to w n ie  sw ą d ecy z ję , a n a s tę p n ie  prześK j n a  a d res :

PREZY D IU M  RADY KOŚCIOŁA. W ARSZAW A, UL. W ILCZA SI;

— p odan ie
— ży c io ry s
— św iadectw o  d o jrza ło śc i (m atu ra)
— * fo to g ra f ie  d o  leg ity m ac ji
— św ia d ec tw o  zd row ia  *
— od p is  a k tu  u rod zen ia .

S tu d ia  t rw a ją  5 la t, m ożliw ość in te rn a tu  w g ko le jn o śc i zg łoszeń . P o  s tu 
d iach  p ra c a  d u sz p a s te rsk a  w k ra ju  lu b  za g ra n ic ą  (głów ie w USA 1 K a- 
l u d t i e t .

S ie  zw lek a j... C h ry stu s  pow tarza  do w y h ran y ęh  słow a: ..P ó jdź  za m n ą " .

Obradująca w Bangkoku 
Wschodnioazjatycka Kon
ferencja Chrześcijańska 

wypowiedziała się na rzecz „dy
namicznej obecności chrześcijan" 
w procesach społecznej moder
nizacji i sekularyzacji społe
czeństw. Delegaci (w liczbie 300) 
z Kościołów anglikańskich, pra
wosławnych i protestanckich z 
16 krajów Azji m ówili o konie
czności społecznego zaangażowa
nia się Kościołów nie tylko w  
poparcie sił postępowych, ale 
również — gdy tylko będzie 
możliwe — w rozwinięcie w łas
nych inicjatyw. „Proroczy cha
rakter wiary biblijnej daje Koś
ciołowi chrześcijańskiemu za
chętę, aby znajdował się na 
przednich Uniach walki naro
dów azjatyckich o lepsze życie’'
— głosi deklaracja uchwalona 
na Konferencji.

Pierwszym zadaniem Kościo
ła — stwierdzili delegaci Koś
ciołów azjatyckich — jest w y
kluczenie czynników antyhuma- 
nistycznych, które towarzyszą 
procesom modernizacji i sekula
ryzacji. Można to osiągnąć przez 
zainicjowanie i poparcie proce
su zmian pokojowych i dobro
wolnych w zakresie struktur 
społecznych. Oświadczenie
wskazuje, że w  całym szeregu 
krajów azjatyckich proces roz
wojowy osiągnął dość znaczny

stopień, mimo to zachował się, 
zwłaszcza na w si — tradycyjny 
sposób myślenia. W tych kra
jach jest konieczna „rewolucja 
w myśleniu i w  sposobie dzia
łania”. Jednocześnie konieczne 
jest rozpoznanie ruchów rewo
lucyjnych zmierzających do m o
dernizacji i teologiczne rozpra
cowanie dopuszczalności zasto
sowania różnych form przemo
cy, odmówienia posłuszeństwa i 
buntu jako formy oporu prze
ciwko sile uciskającej.

Konferencja wezwała Kościo
ły  Azji do obrony praw czło
wieka. Uczestnicy Konferencji 
dopuszczają stosowanie niepo
słuszeństwa obywatelskiego tam, 
gdzie „prawo i postępowanie 
władzy jest niesprawiedliwe".

Zebranie plenarne zaapelowało 
następnie do Kościołów Azji, 
aby prowadziły odnowę życia, 
sposobu myślenia i struktur 
kościelnych, aby wzniosły się 
ponad podziały, podjęły rozmo
wy prowadzące do jedności i 
współpracy.

Konferencja w Bangkoku za
jęła się również nową sytuacją, 
która wytworzyła się w wiciu  
krajach azjatyckich, gdzie w ła
dze państwowe przejęły na sie
bie problemy kształcenia m ło
dzieży. problemy zdrowia i  po
mocy socjalnej.

K O N I E C Z N A  REW OLU CJA

— N adzieja na rozw iązanie 
problem ów  południow ej A fryki 
bez Użycia przem ocy jest zupeł
nie n ierealna  — oświadczyli de
legaci kościelni z krajów  a f r y 
kańskich, k tórzy  b ra li udział w  
studium  na tem at: Kościół i 
społeczeństwo, zorganizowanym  
na W ybrzeżu Kości Słoniowej. 
O rganizatorem  studium  była 
A frykańska Rada Kościołów i 
Św iatow a Rada Kościołów. 
Oprócz delegatów  Kościołów 
protestanckich  w  naradach  
wzięli udział przedstaw iciele p a
pieskiej K om isji „Justitia  et 
P a x ” (Spraw iedliw ość i Pokój). 
Przew odniczył anglikańsk i b is
kup z Lagos, Seth K ale i P. 
Soppo — Priso z K am erunu.

Swe kry tyczne stanow isko 
wobec perspektyw  przeprow a
dzenia zm ian w A fryce płd. bez 
użycia przem ocy uczestnicy 
oparli na fak tach  takich  jak  
bezpraw ne skazanie M urzynów 
w Rodezji i proces 33 M urzy
nów w Afryce płd. w  oparciu o 
działające w stecz ustaw y.

Przedstaw iciele Kościołów a fry 
kańskich  nie tw ierdzą, że w  
każdym  w ypadku konieczne jest 
stosowanie przemocy, tylko że 
„w określonych w arunkach 
można stosować przemoc, siłę _ i 
groźbę dla popraw ienia nieznoś
nej sy tuacji”.

Podobne stanow isko zajęło l i i  
Ogólnochrześcijańskie Zgrom a
dzenie Pokoju w  P radze odnoś
nie sy tuacji w  A m eryce Płd.

Uczestnicy konferencji a f ry 
kańsk iej zdecydowali naw iązać 
ścisły kontak t, a naw et u stano 
wić sta łe  przedstaw icielstw o przy 
O rganizacji Jedności A fry k ań 
skiej.

S tanow isko K ościoła w  A fry
ce spotkało się z żywą k ry tyką  
ze strony  części przedstaw icieli 
A fryki. Tak np. Bola Ige p raw 
nik  nigeryjski, pracu jący  w  M i
nisterstw ie R olnictw a w Nigerii 
określił Kościół „sterylnym  pod 
względem  ku ltu ra ln y m ”, ponie
waż nie rozum ie rew olucji k u l
tu ra ln e j w A fryce i unika zaję
cia stanow iska wobec tego za
gadnienia.



m a ł ż e ń s t w a  m ie s z a n e
jezu ickim  p iśm ie „Stim m en der Z e it” 
ukazała  się interesująca rozprawa J. 
G untera Gerhartza. je zu ity  o m ał

żeństw ach m ieszanych w  NRF i przepisanej 
przez prawo kanoniczne form ie zawierania  
tych m ałżeństw . Problem  m ałżeństw  m iesza
nych w  NRF jest problem em  bardzo ży w o t
nym . W ielu sądzi, że przepisy i zarządzenia  
Kościoła w  tym  zakresie są przesadzone. 
Spraw a jest ciągle dyskutow ana i ostatecz
nie nie jest załatwiona. Istniejąca sytuacja  
powoduje, że ludzie odchodzą od Kościoła, 
zryw ają  łączące ich z  Kościołem  i tak ju ż  
kruche w ięzy. Obouńązujące przepisy po
wodują to, czemu m ia ły  w  zasadzie zapo
biegać — m ianowicie porzucanie Kościoła 
i osłabienie wiary. W spółczesny cz ło w iekn ie  
m oże zrozumieć, dlaczego ludzie, k tórzy  się 
kochają, k tó rzy  deklarują zdecydowaną w o
lę zaw arcia m ałżeństw a, n ie  mogą w ziąć ze 
sobą ślubu dlatego ty tko , że nie chcą brać 
ślubu przed określonym  duchow nym  w  ko
ściele rzym skokato lickim .

G erhartz przypom ina postanow ienie ko n 
ferencji biskupów  NRF i ta k  pisze: B iskupi 
ośw iadczyli się za zachowaniem  kościelnej 
fo rm y  m ałżeństw  m ieszanych trak tu jąc  ją 
jako n ieodzow ny w arunek ważności. Jedno
cześnie zażądali dla siebie pełnomocnictw , 
aby m ogli dyspensować od fo rm y . ilekroć 
uznają  to za rzecz wskazaną. W  tych  w y 
padkach m ałżeństw o byłoby zaw ierane przed  
urzędn ikiem  stanu cyw ilnego”. Dobrą stro
ną takiego stanow iska  — zdaniem  Gerhartza
— je s t zachowanie ko n ta k tu  z kandydatam i

N a zaproszenie szwajcarskiego Związku 
„aktywnych protestantów” pastor dr 
W. Th. Cleve z W estfalii wygłosił w  

Brnie, Zurichu i Bazylei odczyt na temat 
jedności chrześcijan. Pastor Cleve byl daw
niej księdzem rzymskokatolickim i profe
sorem prawa kanonicznego. Do Kościoła 
ewangelickiego wstąpił przed 15 laty.

Referent wyszedł z założenia, że jedność 
chrześcijańska nie jest sprawą ludzką, ale 
sprawą porządku Bożego. Jeden Pan, jedna 
wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i ' Ojciec 
wszystkich — mówi św. Paweł. Jedność jest 
więc darem Chrystusa, który można przyjąć 
lub można odrzucić.

Dr Cłeve mówił następnie o osiągnięciach  
Soboru W atykańskiego i przyczynach, któ
re jego zdaniem czynią zewnętrzną jedność 
chrześcijan niepotrzebną i niemożliwą. Bóg 
lub różnorodność i w  naturze i w Kościele
— mówił dr Cleve. Nie może w ięc być mo
wy o tworzeniu zjednoczenia instytucjonal
nego, jakiegoś nadkościoła. Według ujęcia 
rzymskokatolickiego jedność chrześcijaństwa 
i papiestwo są to pojęcia nierozerwalne. Pa
pież jest stróżem, opoką i gwarantem nauki. 
W Kościele rzymskokatolickim obowiązuje 
dyscyplinarne podporządkowanie. Tymcza
sem — zdaniem dr. Cleve — jedynym auto
rytetem w Kościele jest Słowo Boże. Re
ferent dowodził — cytując dzieła autorów

do m ałżeństw a i uświadom ienie ich o obo- 
w iązyw alności fo rm y  kościelnej.

Przechodząc do omówienia pro jektu  roz
wiązania problem u autor w ychodzi z  zało
żenia. że „Kościół w łaśnie dzisiaj i właśnie 
przy zaw ieraniu m ałżeństw a m ieszanego ma  
do spełnienia rolę .rułżebną w  stosunku  do 
w iary i do m ałżeństw a ma je  bowiem  
zabezpieczyć  i u m o c n ić T y lk o  Kościół może 
tę rolę wypełnić. Służebna rola Kościoła nie  
polega jednak na zachowaniu określonej fo r
m y  zaw ierania m ałżeństwa i dlatego nie na
leży żądać ślubu kościelnego jako nieod
zownego w arunku  ważności m ałżeństw a. Z 
dotychczasowych przepisów  należy zachowuć 
dwa wymagania: 1) kościelny egzamin i u- 
rzędow e kościelne stw ierdzenie przez pro
boszcza, że  narzeczeni m ają  szczerą wole 
zawarcia chrześcijańskiego m ałżeństw a oraz 
2) w ym óg zawarcia m ałżeństw a w  form ie  
uznanej przez prawo, a więc: ślub kościel
n y  w  kościele ka to lickim  lub cyw ilny. W 
w ypadku  gdyby narzeczeni żądali ślubu k o 
ścielnego nie z  pobudek re lig ijnych , lub  
gdyby strona ka tolicka  podejm ow ała jak ieś  
zobowiązania co do w ychow ania dzieci n ie
zgodne z  założeniam i Kościoła  — Kościół 
m ógłby odm ówić ślubu kościelnego, dopu
szczając cyw ilną form ę, ale nie kw estionując  
z  tego ty tu łu  ważności ślubu.

rzymskokatolickich i wypowiedzi dostojni
ków Kościoła, że jedność chrześcijaństwa 
rzymskokatolicy wyobrażają sobie jako pod
porządkowanie Rzymowi. „My, chrześcijanie 
ewangeliczni — mówił dr Cleve — odrzuca
my tę naukę nie dlatego, że jej nie rozu
miemy, ale dlatego, że nie ma ona uzasad
nienia w  Biblii”. Hasło: „Jeden papież — 
jeden Kościół — jedno chrześcijaństwo” jest 
tak samo zgubne jak hasło narodnwosocjali- 
styczne: „Jeden naród — jedna Rjesza — 
jeden wódz”. Wiarę chrześcijańską i siłę 
Kościoła umacnia jedność wewnętrzna, a nie 
jedność zewnętrzna.

Dr Cleve stwierdził, że Sobór Watykański 
przeprowadził w iele reform, ałe nie doko
nał reformacji, w  dodatku zaś papież Pa
w eł VI przez swą postawę sparaliżował te 
reformy. „Protestuję przeciwko brakowi 
protestu w naszych Kościołach krajowych — 
mówił dr Cleve — wobec nieludzkiego pra- 
wa o małżeństwach mieszanych zawartego 
w  Kodeksie Prawa Kanonicznego”. Już sa
mo określenie „Ponowne zjednoczenie” jest 
błędne, ponieważ Reformacja nie stworzyła 
nowych Kościołów, tylko zreformowała Ko
ściół, przywróciła mu stare kształty pier
wotne, od których odszedł Kościół rzym
skokatolicki. Referent wezwał słuchaczy, aby 
jasno rozróżniali jedność wewnętrzną od 
zewnętrznej.,..

NESTORIANIZM

N a drugim  soborze ekum enicznym  (Kon
stantynopol 381 r.) potępiono i odrzucono 
m. In. również błędną doktrynę biskupa 
A pollinarysa z Laodycei, który tw ierdził, że 
C hrystus historyczny był faktycznie tylko 
pełnym  Bogiem; nie był pełnym  człowiekiem. 
Jego zdaniem  Logos (Syn Boży — Słowo) 
ubóstw ił wyłącznie ludzkie ciało, nie zaś 
ludzką naturę , gdyż zabrakło w  Chrystusie 
podstawowego elem entu człowieczeństwa, 
mianowicie ośrodka rozum ow ania i woli zw a
nego po grecku „nous”.

Odrzucenie przez sobór te j doktryny niko
go nie zadowoliło, ponieważ należało jeszcze 
w yjaśnić w jak i sposób dwie pełne natury , 
Boska i łudzka. mogły tworzyć jedną wspól
ną osobowość zw aną Jezusem  Chrystusem. 
W ysiłki rozwiązania tego problem u trw ały  
niem al przez trzy  w ieki a  rozpoczął je  p a
tria rch a  K onstantynopola w  la tach  428—432, 
N e s t o r i a s z  (zm. olC 451 r.).

Uczył się on teologii w  sław nej szkole 
antiocheńskiej (Syria — obecnie Turcja), k tó 
ra  do zagadnień dogmatycznych podchodziła 
raczej rozumowo. W spomniany problem 
w spółistnienia dwóch pełnych n a tu r  w  Chry
stusie rozw iązyw ała przy pomocy teorii „za
m ieszkan ia’. Zdaniem  syryjskich teologów 
Syn Boży z całą sw ą n a tu rą  Boską zam ie
szkał w  człowieku Jezusie z N azaretu po
dobnie ja k  np. posąg w  św iątyni. Owo „za
m ieszkanie” nastąpiło  zaraz po poczęciu się 
Jezusa w  łonie M aryi, k tóra w  ten sposób 
była m atką tylko człowieka — Jezusa 
względnie może i m a tk ą  M esjasza (Chrystu
sa), nie była natom iast Bogurodzicą (po grec
ku Theotokos =  Rodzicielka Boga). Nesto- 
riusz, utożsam iając błędnie natu rę  z osobą, 
uzupełnił doktrynę Syryjczyków tw ierdze
niem , że C hrystus historyczny m iał dw ie 
n a tu ry  i zarazem  dw ie osoby. W yciągnął 
z tego praktyczne wnioski pow iadając, że w  
Betlejem  nie narodził się Bóg, lecz człowiek, 
w  którym  zamieszkało Bóstwo i że na krzy
żu nie um arł Bóg, lecz człowiek, Jezus z N a
zaretu. Dla w prow adzenia swej teorii w  ży
cie posłużył się Nestoriusz cesarską policją 
i począł zam ykać domy m odlitw y „herety
ków " czyli tych, k tórzy p o sili Boże N aro
dzenie, odkupienie ludzkości przez śm ierć 
Syna Bożego n a  krzyżu, a  M aryję czcili jako 
M atkę Bożą.

Wieść o prześladowaniu chrześcijan trzy 
m ających się starej, tradycyjnej w iary  ro
zeszła się po całym ówczesnym świecie, n a j
więcej jednak oburzenia w yw ołała w  Egip
cie, gdzie sław na szkoła aleksandryjska 
(przeciwnie niż szkoła antiocheńska) głosiła 
doskonałe zjednoczenie n a tu ry  Boskiej i ludz
kiej we wcielonym Logosie (Synu Bożym). 
Szkoła aleksandryjska nauczała, że w łaśnie 
Bóg się narodził, Bóg um arł na krzyżu, a 
M aryja jest Rodzicielką B oga

Szkole aleksandryjskiej przewodził św iet
ny teolog i przywódca nacjonalistów  egip
skich, św . Cyryl A leksandryjski, pa tria rcha  
tam tejszy  w  latach 412—144. W ielotysięczna 
rzesza m nichów i dziewic Bogu poświęco
nych darzyła go ślepym posłuszeństwem ; był 
po p rosta  niekoronowanym  królem  (farao
nem) swego ludu. Cechowała go gwałtowność 
i fanatyzm  w  stosunku do wszelkich prze
ciwników a zwłaszcza do pogan, Żydów i 
„heretyków ”. O bradujący pod jego przewo
dem  synod aleksandryjski w  430 r. ułożył 
przeciw  N estoriuszowi ostre pismo zakończo
ne dw unastu  eaatem atyzm am i (klątwam i). W 
odpowiedzi N estoriusz sporządził dwanaście 
anatem atyzm ów  przeciwnych, zarzucając Cy
rylowi herezję apolinaryzm u (lekceważenia 
ludzkiej natu ry  C hrystusa). Z kolei Cyryl 
wciągnął do sporu papieża Celestyna X 
{422—432), z zasady wrogo usposobionego do 
patriarchów  K onstantynopola, dzięki czemu 
w  całym  chrześcijaństw ie pow stały dwa 
w ielkie w rogie obozy gotowe do w ojny re
ligijnej. Załagodzić to  m iał trzeci sobór eku
meniczny zwołany n a  pięośbę N estoriusza do 
Efezu w  431 r, przez cesarza wschodniego, 
Teodozjusza IL Ks. S. W,

O jedności chrześcijan 
krytycznie



ii
S p o k ó j le tn ieg o  w ieczo ru  ro z d a r ł k rz y k . Z  

trz a sk ie m  o tw ie ra ły  s ię  o k n a  k am ien icy , a 
z ac iek aw io n e  oczy w p a try w a ły  się w m ro k  

p o d w ó rk a , gdzie  odbyw ało  się cow ieczorne  w ido 
w isk o . P o d p ity  w y ro ste k  „ la ł gdzie  p o p ad n ie” . 
D w aj in n i ch łopcy  to  p róbow ali go uspokoić , to 
znów  rew an żo w ali się  m n ie j lub  b a rd z ie j ce lnym i 
c iosam i. W bójce  b ra ła  tak że  u d z ia ł dz iew czy
n a  v? k u se j spódniczce. S ta ra n n y  n ieg d y ś m a k ija ż  
rozm azał s ię  i  ro zp ły n ą ł w  pocie  w alk i. P o d sk a 
k iw a ła  ra z  do  jed n eg o  ra z  do d ru g ieg o  z  „ z a 
w o d n ik ó w ” u d z ie la jąc  fach o w y ch  w skazów ek: 
„ d a j  m u w m o rd ą ”  lub  b ard z ie j dosad n ie . G a le 
r ia  w o k n ach  trw a ła  n ie ru ch o m o , b ezn am ię tn ie  
o b se rw u jąc  co będzie d a le j, m im o iż je d e n  z  
ch ło p ak ó w  leżał ju ż  n a  ziem i n ie  u s iłu ją c  się n a 
w e t b ro n ić  p rzed  ciosam i zad aw an y m i b u ta m i o 
o stry ch  czubach  i p rzep isow o  w yso k ich  obcasach . 
Z a chw ilę  u sły szano  tu p o t u c iek a jący c h  nóg, po 
gasły  św ia tła , p ośp ieszn ie  z a m y k an o  o k n a .

P rz y szed ł d z ie ln icow y  i... n ik t  n ic  n ie  w idział. 
N ie było  św iadków .

*
W k a rc ie  ch o ro b o w ej c z te rn a s to le tn ie j u czen n i

cy le k a rz  szk o ln y  zan o to w ał: „d a lek o  p o su n ię ta
n e rw ica , w y cieńczen ie  o rgan izm u  spow odow ane 
an em ią , w iek  fiz jo log iczny  d z ie c k a  jed en aśc ie  
la t ,”  D ziew czynka je s t  b lad a , d ro b n a  i ne rw o w a. 
P rz ychodzi d o  szk o ły  b ru d n a  z  n iep rzy g o to w an y m i 
lek c jam i. C zęsto w  czasie  za jęć  szk o ln y ch  w y 
chodzi i gdzieś p rzep ad a . Je s t p ó łs ie ro tą , a  m a tk a  
w zy w an a  k ilk a n a śc ie  ra z y  p rzez  n au czy c ie lk ę  n ie  
p o k aza ła  się n ig d y . Spow odow ało  to  in te rw e n c ję  
t r ó jk i  k la so w e j, k tó ra  po w izycie  w  d o m u  u czen 
n ic y  stw ie rd z iła , że n a le ż y  ją  za b ra ć  z teg o  śro 
d o w isk a  i u m ieśc ić  w  d o m u  dziecka .

M atk a  dziew czynk i z a jm u je  się d o ry w czo  h a n 
d lem  n a  pob lisk im  b azarze , często  .p rzy ch o d zą  
do  n ie j „goście” . W czasie  ty c h  w izy t, m ocno  za
k ra p ia n y c h  a lkoho lem , d ochodzi do  b ó jek  i a w a n 
tu r .  P ija n a  k o b ie ta , w y zy sk u jąc  m iłość dziew 
c zy n k i, w m aw ia  je j ,  że je s t  ch o ra . S tą d  też  n ie u 
s ta n n y  n iep o k ó j i  t ro sk a  dziecka , k tó re  k ażą  m u

u ciekać  w  czasie  za jęć  ze sz k o ły , ab y  zobaczyć 
co d zie je  się z m am ą, czy  ab y  znow u n ie  czu je  
się źle. Te z a sk a k u ją c e  w izy ty  często  są  k w ito w a 
n e  przez  k o c h a n ą  ro d z ic ie lk ę  b ic iem . P lącz  
dz ieck a , a w a n tu ry  b ie s ia d u ją ce j k o m p an ii n ig d y  
jeszcze nie spow odow ały  in te rw e n c ji  sąsiadów . 
N ik t n ie  m a czasu  n a  cudze  sp ra w y , k ażd y  za 
ję ty  w łasnym  życiem . Po co się  w trą c a ć  do  t a 
k ich  — ja k  m ó w ią  z w yższością  i  p o g a rd ą  —
,m ętó w  sp o łecznych” . Oni są  p rzec ież  p o rządnym i 
ludźm i. G dyby  n ie  to , że m a tk i  z t r ó jk i  k laso  w ei 
t r a f i ły  w sam  śro d ek  p ie k ła  sp ra w a  trw a ła b y  do 
dziś...

*
O dpoczyw ający  n a  leżak ach  ta ra su  dom u w cza

sow ego p en s jo n a riu sze  s łu c h a li rozm ow y k ilk u  
m łodych  lud z i. G łosam i k u ltu ra ln y m i, g łęboko 
m o d u lo w an y m i w ygłaszali on i sw e po g ląd y  n a  te 
m a t film ów  o g ląd an y ch  p rzez  n ich  w L ondy
n ie , S zto k h o lm ie  i k ilk u  in n y ch  m ias tac h  E u 
ro p y . W pew nym  m om en cie  p o w sta ło  n a  ta ra s ie  
zam ieszan ie  — to  trz y  p an ie  u p o m in a ły  się o 
leżak i z a ję te  przez m łodzieńców . P ro śb y  o ra z  t łu 
m aczen ia , że w  ty m  do m u  o b o w iązu je  zw yczaj 
p rzynoszen ia  w łasn y ch  leżaków  z n a jd u ją c y c h  się  
w  każdym  p o k o ju , że o n e  z ro b iły  to  p rz e d  g o 
d ziną , że w yszły  ty lk o  n a  chw ilę  i te ra z  p roszą
o u stą p ie n ie  im  m ie jsca  — n ie  odn iosły  s k u tk u . 
O dpow iedzią  by ło  g łuche  m ilczen ie . Z a  chw ilę  
p an ie  pow iedzia ły , iż u w aża ją  ta k ie  zach ow an ie  
co n a jm n ie j za bezczelność. N a to  m łodzi ludzie  
zaczęli k o n ty n u o w ać  p rz e rw a n ą  n a  m o m en t in 
te re su ją c ą  rozm ow ę o gw iazd ach  f ilm ow ych . N ie 
czu li się zobow iązan i d o  żad n e j odpow iedzi, a 
ty m  bard z ie j do  zw ró cen ia  leżaków , m im o , że 
b ie rn i w idzow ie z za in te re so w an iem  spog lądali na 
w y tw o rn y ch  p an ó w  w  zag ran iczn y ch  sw e te rk a c h , 
e legan ck im , m od n y m  obuw iu . Z a  chw ilę  je d e n  z 
n ich  zo s ta ł w ezw an y  do z n a jd u jąceg o  s ię  obok 
te le fo n u . M ów ił p o dn ies ionym  m ocno g łosem , że 
je s t zd en erw o w an y , bo p rzed  ch w ilą  ja k ie ś  „ s ta 
re  bab y  z ro b iły  p iek ie ln ą  d ra k ę  o le ż a k ” . S ły 
szało s ię  ta k ż e  zd an ia  „d o  kogo ta  m ow a, co z 
fo rsą , p rzestań  truć*’.

J a k  się d o m y ślan o  ro zm o w a odbyw ała  się m ię 
dzy  synem  i... m a tk ą . P o  od łożen iu  słuch aw k i 
d żen te lm en  znow u  k u ltu ra ln y m  głosem  p rzep ro si!  
m im ow olnych  słuch aczy , że m ó w ił m oże zb y t 
g łośno, a le  w y trą c o n o  go  z  ró w n o w ag i. I  ty m  r a 
zem  odpow iedzią  by ła  g łu ch a  cisza.

*
S ta ry  P ru s  o p isy w a ł w sw ych  „ K ro n ik a c h ” n a 

stę p u ją ce  z d a rzen ie : k ilk a k ro tn ie  zw raca li się do 
n iego  rodzice  z p ro śb ą  o w y jaśn ien ie , co  n a leży  
czyn ić  i  ja k  p ostępow ać, ab y  dobrze w ychow ać 
w łasne  dzieci. P on iew aż  ta k  sk ą d in ąd  m ą d ry  p an  
B olesław  sa m  n ie  p o tra f ił  znaleźć  odpow iedzi 
na  t e  p y ta n ia  u d a ł się do  „p e w n e j zacn e j m a t r o 
n y ” , k tó ra  w ych o w ała  ju ż  trzech  synów , ta  zaś 
p o kazała  k ilk an aśc ie  w łasno ręczn ie  zap isanych  
tom ów . Z a w ie ra ły  o n e  p a m ię tn ik i je j  dzieci n o 
to w an e  n a  p o d sta w ie  zw ierzeń  i rozm ów  p rz e 
p ro w ad zan y ch  z m a tk ą . T w ierdziła , że w  czasie 
ty ch  rozm ów  ta k  d o k ład n ie  p oznała  c h a ra k te ry  
sw ych  ch iopców  i ta k  n im i k ie ro w a ła , że te ra z
— m im o iż ju ż  dorośli — je s t ona  w  s ta n ie  z gó ry  
p rzew idzieć ich re a k c je  i sposób  ich zach o w an ia  
w k ażd e j życiow ej sy tu a c ji.

O czyw iście p rzy k ład  d ra s ty c z n y  i jeg o  re a liz a 
c ja  w o b ecnych  w a ru n k a c h  a b su rd a ln a , lecz w y 
m o w a ' fa k tu  je s t je d n o zn acz n a : chodzi o to , ab y  
w iedzieć o sw ych  dziec iach  w szystko , być z  n i
m i w  s ta ły m  k o n ta k c ie . Czy ta k  je s t  rzeczy w i
śc ie?  C hyba odpow iedzią  będzie  c h a ra k te ry s ty c z 
n e  d la  o becnych  czasów  p o p u la rn e  pow iedzen ie : 
n ik t  n ie  w ie  o w łasn y m  d z ieck u  t a k  m ało  ja k  
jego  rodzice ... Śm iem  w ą tp ić  czy  ro d z ice  tró jk i  
ro z ra b ia ją c e j późnym  w ieczo rem  n a  pod w ó rk u  
m łodzieży  — sp y ta ją  d z iew czynę: d laczego  w ró 
c iłaś  ta k  późno  do  d om u? G dzie ty  by łaś?  D la 
czego tw o je  u b ra n ie  p rz e s ią k n ię te  je s t  dym em  z 
p ap ierosów ?

R odzice pobitego ch łopca  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
u w ierzą  w  p ry m ity w n ą  bajeczk ę , że zaczep ili go 
łobuzy. G dy podch m ie lo n y  n a s to la te k  z jaw i się 
d o p ie ro  po pó łnocy  ta k ż e  zgodzą s ię  z  jeg o  u d ra- 
m aty zo w an y m  opow iad an iem  o ty m  ja k  to  n ie  
chcia ł p ić, a le  n ie  m ógł p rzec ież  „w y łam ać  się”
i m u sia ł „ trz y m a ć ” fason.

Z adadzą  w  n a jlep szy m  ra z ie  jeszcze k ilk a  p y 
tań  i sp raw ę będą m ie li z g łow y, lu b  być  m oże w 
ogóle n ie  zw ró cą  uw ag i n a  to  o ja k ie j  porze  
syn  w rócił do dom u.

O sobny i  n a jb a d z ie j b o lesny  w y p a d e k  stanow i 
h is to r ia  m a ltre to w a n e j dziew czynk i. Is tn ie je  co 
p ra w d a  w  n aszym  u sta w o d aw stw ie  p rzep is o  
pozbaw ien iu  p ra w  rodzic ie lsk ich . Z an im  je d n a k  
do jdzie  do  p rocesu , zan im  w m iesza ją  się w  sp ra 
wę m n ie j lu b  b ard z ie j o f ic ja ln e  c zy n n ik i — czę
sto  d zie je  się d z iecku  o g rom na i n ieo d w raca ln a  
k rzy w d a . D ziew czynka chodziła  do szko ły  aż s ie 
dem  la t  zan im  stw ie rdzono , że n a leży  o d eb rać  ją  
z ro d zinnego  d om u. D ra m a t od b y w ał się w  c z te 
re c h  p u sty c h  śc ian ach . T ego ro d z a ju  sp ra w y  sa 
n a jtru d n ie js z e  do w y k ry c ia , gdyż p o k ry w a  je  
w zru sza jąca  d y sk re c ja  n a jb a rd z ie j po k rzy w d zo 
n y ch  i g łuche  m ilczen ie  ludzi, k tó rz y  w olą  się  
n ie  w trą c a ć . N ajw yższą  cenę  za to  m ilczen ie , — 
chociaż jeszcze  n ie  zd a je  sobie z  teg o  sp raw y  — 
zap łac iło  dziecko , m n ie jszą  bo p rze licza ln ą  n a  p ie 
n iądze  — spo łeczeństw o . P łac im y  p rzez  n as za 
p raco w an y m i p ien ięd zm i za b u d o w an ie  dom ów  
dziecka , p e n s je  w ychow aw czyniom , p ie lę g n ia r
kom , sz tab o m  p e rso n e lu  pom ocniczego . Ale n ie  
to  je s t n a jw ażn ie jsze , n iep o w eto w an ą  s t r a tą  dla 
sp o łeczeń stw a  je s t,  że zam ias t cennego  służącego 
m u  sw ą p ra c ą  cz ło w iek a  m am y do  czy n ien ia  z 
d uch o w y m  k a lek ą , w y m ag a jący m  pom ocy, bo
w iem  często  się zdarza , iż dz iec i pochodzące  ze 
śro d o w isk a  a lk o h o lik ó w , m o ra ln ie  z an ied b an e  w y 
r a s ta ją  n a  ludzi obciążonych  c h o rą  p sy ch ik ą .

Je d e n  z m ą d ry c h  pedagogów  p o w iedzia ł: n ie  
m a  z łych  dziec i, są  ty lk o  źli ro d z ice . O dnosi się 
to  ta k ż e  do ty ch , k tó rz y  sw e dzieci o b d a rza ją  
m a łp ią  bezro zu m n ą  m iłośc ią . Z aczy n a  się  zw ykle  
od n a jm ło d szy c h  la t  w  m yśl zasad y : j a  teg o  n ic  
m ia łam , to  n iech  m a m ój sy n . M ałem u chłopcu  
k u p u je  się w szystko , czego ty lk o  zap rag n ie , w raz  
z w iek iem  w zm ag ają  się jeg o  paso ży tn icze  a p e 
ty ty . Ju ż  nie w y s ta rcz a  f ra n c u sk i sw e te re k , d ż in 
sy z kom isu . M oloch p rag n ie  w ięce j: sk u te ra , za 
g ra n ic z n e j w ycieczk i, sa m ochodu . Co n a jd z iw 
n ie jsze , że często  o trz y m u je  n a w e t to  o s ta tn ie , 
a  gdy  żąd an ia  zo s tan ą  zasp o k o jo n e , k w itu je  to  w  
sposób k tó reg o  „ i lu s tr a c ją ” b y ła  d żen te lm eń sk a  
te le fo n iczn a  rozm o w a z m a tk ą . Z asta n a w ia ją c e , 
a le  żaden  z m łodych  ludzi gaw ęd zący ch  n a  ta r a 
sie dom u w czasow ego  a n i ra z u  n ie  w spom nia ł
0  ty m , że za fascy n o w ała  go a rc h i te k tu ra  Le C or
b u sie ra  we F ra n c ji , b o gate  zb io ry  M uzeum  B ry 
ty jsk ieg o , trzy n asto w iecz n e  z a b y tk i i  I n s ty tu t  
N obla w S ztokholm ie , żaden z n ic h  n ie p o d e j
rzew ał n a w e t, że is tn ie ją  ta k ie  m arzn ia , ja k  chęć 
sp o jrz n ia  n a  św ia t ze szczy tu  A lp. N ie  są  oni 
je d n a k  pozbaw ieni p rag n ień , lecz k o n c e n tru ją  się 
na  k ilk u  p ro b lem ach , k u p ić  tro ch ę  c iuchów , o b e j
rzeć  p a rę  film ów , p rz y jrz e ć  się dobrze zach o d 
n iem u  sty low i by c ia  i p rezen to w ać  go zw yk łym  
śm ie rte ln ik o m , k tó rzy  r a z  w ro k u  w y jeżd ża ją  n a  
w czasy...

N a szczęście a n i te  trz y  h is to r ie  n ie  są  r e p re 
z e n ta ty w n e  d la  c a łe j m łodzieży , an i c a ła  m ło 
dzież w y jeżd ża jąca  za  g ran icę  n ie  o g ran icza  się 
do w yżej w sp o m n ian y ch  celów . L iczne s ty p e n d ia  
fu n d o w an e  przez  nasze  w yższe ucze ln ie  um ożli
w ia ją  s tu d e n to m  i ab so lw en to m  rz e te ln e  pog łęb ia
nie w iedzy  w w ielu  dziedz in ach . P o  zdobyciu  n a  
lo n d y ń sk im , m osk iew sk im  czy  p a ry sk im  u n iw e r
sy te c ie  tzw . „ o s ta tn ic h  sz lifów ” w ra c a ją  do k r a 
ju  i p ra c u ją  ja k o  a rc h ite k c i, chem icy , lekarze , 
sum ien n ie  sp ła ca jąc  d łu g  zac iąg n ię ty  w obec nas 
w szy stk ich .

O p isu jąc  te  trz y  różne , p rzy p ad k o w o  w y b ra n e  
z d a rzen ia  n a leży  zas tan o w ić  się  n ad  fa k te m , że 
w szy stk ie  k o ń czy ły  się  jed n ak o w o : zm ow ą m il
czenia  o p in ii p u b liczn e j. Czy znaczy  to  ,iż reg u łą  
p o stęp o w an ia  spo łeczeń stw a  je s t  p o w s trz y m y w a 
n ie  się od w y g łaszan ia  w łasnego  zdan ia? B y n a j
m n ie j, lecz n a jc h ę tn ie j dzielim y się  uw agam i
1 sp o s trz eżen iam i w  k ręg u  z n a jo m y ch  osób, j e 
s te śm y  m istrzam i w  ro z d ra b n ia n iu  w łosa  n a  
czw oro , tam  gdzie  to  n ie  je s t  po trzeb n e .

N a to m ias t, gdy  p rzy jd z ie  do  odw ażnego  za jęc ia  
s ta n o w isk a  w obec ogó łu , d o  j a s ie g o  w y p o w ie 
dzen ia  s ię : p o tęp iam  lub  poch w alam  — to  w te 
dy .. n ik t  n ic n ie  w idzia ł. T ym  b a rd z ie j, że cho 
dzi o p raw d y  p ro s te  i n ie sk o m p lik o w an e , o to  
co je s t  d o b re , a  co  złe.

G dy p rzy szed ł d z ie ln icow y  n a jw y g o d n ie j by ło  
z am k n ąć  okno, w y g o d n ie j by ło  n ie  słyszeć k rz y 
ku  k a to w a n e j dz iew czynki i  b a rdzo  w ygodn ie  
by ło  n ie  zak łócać sob ie  o d p o czynku  „b a n a n o w 
cam i” . Lecz n ie  zap o m in a jm y , że m y  sam i m o 
żem y się k iedyś znaleźć  w sy tu a c ji  w y m ag a jące j 
p om ocy  ze s tro n y  m im ow olnego  św iad k a . Co się 
s ta n ie  jeżeli sp o tk a m y  się  w ted y  z o bo ję tnośc ią?



Rozmyślania pod jabłonią

„ŚWIĘTA MIŁOŚCI 
KOCHANE] OJCZYZNY"

„Święta miłości kochanej ojczyzny,
Czują cię tylko umysły poczciwe!
Dla ciebie zjadłe smakują trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta nie zelżywe. 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny. 
Gnieździsz w  umyśle rozkosze prawdziwe. 
Byle cię można wspomóc, byle wspierać,
Nie żal żyć w  nędzy, nie żal i umierać!"

„Hymn do miłości ojczyzny” 
Ignacy K rasicki

Ks. b iskup w arm iński, znany skądinąd  
w yznaw ca idei w olteriańskich  i jtyien ze 
św ia tle jszych  um ysłów  sw ojej epoki, w  ty m  
poryw ającym  w ierszu  dał w yraz uczuciom, 
i określeniom , które odtąd niem al n ieprzer
w anie m ia ły znaleźć obyw atelstw o w  ser
cach Polaków.

W czasach księdza biskupa, Rzeczpospolita, 
daw niej ta k  silna i potężna, osiadła na 
m ieliźnie ja k  sta tek  bez steru  i żagla. S k u t
ki zgubnej polityk i, zarów no zew nętrznej 
jak i w ew nętrzne j, owa rozszalała pryw ata  
szlachty i m agnatów  w yrażona najlep ie j ha 
słem  i zaw ołaniem , iż „Polska n ierządem  
sto i”, brak zgody i jedności nie ty lko  w ów 
czas gdy jedni szli „do Sasa, a drudzy do 
łasa” — w ydaw ały  w łaśnie sw e n iszczy
cielskie owoce.

B ył to czas, gdy słowa „byle cię można  
wspomóc, byle w spierać”, kierow ane były  
do w szystk ich  i do każdego z osobna, od
w oływ ały  się do najszlachetniejszych uczuć 
i usiłow ały rozedrzeć przepaskę ciasnych  
pryw atnych  interesów , przysłaniającą ostre 
w idzenie interesów  na jżyw otn iejszych  — bo 
wspólnych!

W w iele lat później H enryk S ienkiew icz  
analizując źródła upadku  Polski, w  sw oim  
„Potopie” w kłada w  usta m agnata księcia  
Bogusława Radziw iłła  następujące słowa: 
„Rzeczpospolita to  postaw  czerwonego su k 
na za które ciągną Szw edzi, C hm ielnicki, 
H iperborejczykow ie, Tatarzy, elektor i kto  
ży w  naokoło. A m y  z księciem  w ojewoda  
w ileńsk im  pow iedzieliśm y sobie, że z  tego  
sukna m usi się i nam  ty le  zostać w  ręku , 
aby na płaszcz w ystarczyło , dlatego nie ty l
ko nie przeszkadzam y ciągnąć, ale i sami 
ciągniem y.”

A ndrze j K m icic, aw anturn ik i zaw adiaka, 
pełen  — jak  pisze S ienkiew icz  — „kaw a
lerskiej fa n ta z ji”, a do którego słowa po
w yższe  były  skierow ane, służył jednakże  
m agnatom  pełen najlepszych intencji.

Słow a ,w olność”, „niepodległość”,  „miłość 
o jczyzny” — można bowiem  pojm ować róż
nie, w  zależności od w łasnej (że u ży jem y  
bardziej nowoczesnego określenia) sytuacji 
klasow ej, ja k  te ż szerszych lub bezpośred
nich interesów. Można je także różnie ob
jaśniać i in terpretow ać zarów no w  m yśl 
prawdziwych,, interesów  o jczyzny, jak też po

to by stw orzyć z  nich hasła dla Szerszych  
rzesz, a jednocześnie sku tecznie u kryć  sw o
je praw dziw e zam iary.

Pan K m icic w ierzy ł, iż  służąc ks. w o je
wodzie w ileńskiem u, Januszowi Radziw iłło
wi, służy ty m  sam ym , jak um ie najlepiej, 
spraw ie ratow ania sw ej zagrożonej o jczy
zny. Z w iedziony i om am iony przez księcia, 
k tó ry  po trafił sw e zdradzieckie zam iary  
przedstaw ić jako trudną i bolesną lecz rze
kom o jedyną  drogę ratow ania Rzeczypospo
lite j — stał się jego posłusznym  narzędziem, 
uw ierzyw szy , iż cel uśw ięca środki.

S ienkiew icz pisząc „ku pokrzepieniu  serc” 
pozwala sw em u bohaterowi przejść różne 
stopnie współdziałania ze zdrajcą, zanim  
wreszcie o tw orzy m u oczy, ujaw niając u sta 
m i księcia Bogusława praw dziw y cel ja k ie 
m u służy. Cytowane pow yżej słowa, pozw a
lają panu A ndrzejow i odnaleźć właściw ą  
drogę.

N iejeden pan A ndrze j ży ł od tam tego  
czasu w naszej ojczyźnie. N iejeden w  n a j
lepszej w ierze oddał zapał i entuzjazm, m ło
dości i najlepsze lata w ieku  m ęskiego spra
wom  i celom nie m ającym  nic wspólnego z 
dobrem  ojczyzny. C iężkie losy kra ju  i na
rodu kształtującego swą św iadom ość pod 
trzem a zaboram i im p likow a ły  nieraz m ylne  
i kręte ścieżki życia poszczególnych ludzi, 
zanim  odnajdyw ali się na jedynie słusznej 
i służącej praw dziw ym  interesom  kraju, 
drodze.

W zlo ty  i upadki powstań, w o jny i rev>o- 
lucje, w a lka  orientacji politycznych przyb ie
rających nieraz na jbardziej szlachetne po
zory dla ukrycia  rzeczyw istych cynicznych  
treści — pozw oliły m im o w szystko  zaharto
w ać w  ludziach poczucie przynależności na
rodow ej, zachować polskość i przekazać ją 
następnym  pokoleniom .

B yć praw dziw ym  patriotą, to spraw a nie
łatwa. Nie w ystarczą  tu ta j gołosłowne de
klaracje i szum ne frazesy. Nic bowiem  na 
św iecie nie stoi w  m iejscu, nic nie trw a bez 
zm iany. Podobnie i pojęcie pa trio tyzm u róż
norako się objawia w  zależności od czasu  
i sytuacji. P atrio tyzm  to pojęcie czynne, nie 
mające nic wspólnego z zastygłą m artw otą  
pom nika. Nie w ystarczy dziś „być” Pola
kiem , trzeba jeszcze służyć praw dziw ym  in 
teresom  o jczyzny sw ym i um iejętnościam i 
i wartościam i, ty m  w szys tk im  co w  czło
w ieku  najlepsze i najbardziej o jczyźnie p rzy 
datne.

Polacy n iejednokrotnie w yka zyw a li i do
kum entow ali, iż um ieją  um ierać za o jczy
znę. Żaden naród na św iecie nie może się 
poszczycić fa k tem , iż jego członkow ie w al
czyli na w szystk ich  frontach w ojny, żaden  
nie może oznajm ić tak  jak m y, iż w szędzie  
tam  gdzie toczyła się w alka  o wolność byli 
jego przedstaw iciele.

A le choć śm ierć dla wolności sw ej o jczy
zny  jest najw yższą  ceną jaką  człow iek może 
złożyć sw em u narodowi, jakżeż trudną  
i wym agającą dużego hartu jest służba kra 
jow i na co dzień. Umieć praw dziw ie służyć

ojczyźnie, być stale i trw ale w yczu lonym  na  
je j na jżyw otn iejsze in teresy, nieraz pośw ię
cać swoje upodobania i am bicje na rzecz  
ogółu i dbać by nieskażony pa trio tyzm  prze
kazać m łodem u pokoleniu  — to spraw a b y
na jm nie j nie prosta.

Pow iedzieliśm y, że pa trio tyzm  to postawa  
czynna. To czynne zaangażowanie się przede 
w szys tk im  po stronie linii politycznej, która  
gw arantuje kra jow i n iezależny byt narodo
w y  w  najszerszym  tego słowa znaczeniu. To 
codzienna służba pom yślana jako osobisty 
w kła d  dla dzieła rozw oju o jczyzny  — po
m nażanie je j  zasobów i dobrobytu, to dzia
łanie na rzecz w zm ożenia  je j siły, obron
ności i znaczenia m iędzynarodow ego. To  
utw ierdzanie w  m łodym  pokoleniu roli 
i znaczenia swego państw a, zachowanie tra 
dyc ji narodow ej i w zbudzenie świadomości 
iż od postaw y i zaangażowania każdego  
obyw atela zależy postaw a i znaczenie ogółu.

Ten, k to  rozbraja m łodzież, odryw ając ją 
od realnej sy tuacji i zaszczepiając w  m ło
dych um ysłach idee i pojęcia  — dobre może 
pod inną szerokością geograficzną  — ale 
zgubne dla nas, nie jest patriotą choćby 
um ieję tn ie  żonglował na jszczy tn ie jszym i ha
słami. T akie hasło jak ,wolność” czy „demo
kracja” nigdy nie było i nie m oże być po
jęciem  abstrakcy jnym , gdyż w ów czas ty lko  
krok dzieli je od nic nie znaczących ogólni
ków . Każde takie hasło m usi być i jest ha
słem  konkre tnym , realnym , w yrosłym  na 
gruncie określonej sy tuacji i służącym  ko n 
kre tn ym  celom. Hasła absolutnej wolności, 
głoszone w  sw oim  czasie przez anarchistów , 
oderwane od konkretnego podłoża i tra k to 
w ane ogólnie, ja k  w iem y i jak  uczy nas h is
toria niosły za sobą jedynie chaes i ow 
szem  wolność —  ale dla bezprawia!

Podobnie jest z  pojęciem  „ojczyzny”. 
Oprócz o jczyzny z  urodzenia i przekonania, 
znam y rów nież pojęcie „ojczyzny z w ybo
ru ”. M ieliśm y okazję przekonać się o ta 
k ie j postawie, śledząc w yw iad  te lew izy jn y  
przeprow adzony z polskim  pisarzem  Teodo
rem  Parnickim . Człow iek ten  m ieszka jący  
przez w iele lat w  M eksyku , piszący i m y 
ślący po polsku, a nie m ający z naszym  ję 
zyk iem  na obczyźnie żadnej styczności, k ilka  
godzin dziennie poświęcał na głośne czyta 
nie klasycznych  dzieł litera tury polskiej, by 
nie zagubić ducha języka . Jego droga życio
wa prowadząca z Charbina poprzez burz
liw e lata aż do W arszaw y w yraźn ie okre
śla, iż Polska jest jego „ojczyzną z w yboru”.

N ieste ty  są jednak w naszym  kra ju  lu
dzie, k tó rzy  pojęcie o jczyzny chcą nosić n i
by płaszcz na obydw u ramionach. S trzeżm y  
się ich syrenich głosów. Pojęcie o jczyzny  
może być ty lko  jedno i niepodzielne. Poję
cie patrio tyzm u jest pojęciem  służebnym  
i czynnym  w  stosunku  do jednej ty lko  oj
czyzn y  i je j interesom  służy.

Zaś w  przypadkau  państw a pom iędzy W i
słą, a Odrą pojęcie „patrio tyzm ” łączy się 
nierozerw alnie z pojęciem  „socjalizm”.

H ABER



kupcy przybywają tu do nas. Cena drzewa 
spadla... Jednocześnie wzrosły nasze potrze
by. Nie można być zadowolonym...

Musiałem pójść do pracy do fabryki, a 
troskę o gospodarstwo przejął syn (30-letni). 
Pracuję w  fabryce odległej o 20 km. Jestem 
zajęty przez 5 dni w tygodniu. Nie plącę 
podatków od moich zarobków, ponieważ po
siadam na utrzymaniu 4 dzieci. Zarabiam 
700 franków miesięcznie.

— Nie ma u nas ani syndykatów, ani ko
operatywy. tylko stowarzyszenie chłopów 
bawarskich, sfederowane ze stowarzysze
niem chłopów niemieckich.

— Jestem przeciwko wspólnemu rynkowi. 
Chłopi bawarscy są głupi, posłuszni jak 
zwierzęta. Mam dużo szacunku dla chłopów' 
francuskich, którzy potrafią się przeciwsta
wić szkodliwym zarządzeniom. My nie po
trafim y protestować...

Mówi pani Meier:
— Wstaję o godzinie piątej, aby przygoto

wać śniadanie dla dzieci. Dwaj chłopcy 
14-letni (bliźnięta) uczęszczają do szkoły ko
lejowej w Rosenheim. Elisabeth jest w 
szkole handlowej, również w Rosenheim. ( 
Najmłodszy Rupert (10 lat) dojeżdża do 
szkoły w Frasdorff. Chciałabym, żeby zo
stał księdzem...

' f

Rupert przeryw»a w trącając złośliwą 
uwagę:

— Jeśli wyrośnie mi broda będę kapucy
nem, jeśli nie — zostanę karmelitą.

Matka ciągnie dalej:
— Gdy dzieci wyjdą słucham wiadomości 

przez telewizję, doję krowy, zaopatruje 
zwierzęta, przygotowuję następnie posiłki, j 
robię na drutach.

— A jakie są wydatki rodziny? s
— Wydajemy na dom 600 do 700 franków * 

miesięcznie. Nieco więcej jesienią i na wio
snę, ponieważ trzeba kupić ubranie zimowe r 
i obuwie. Mamy pralkę i telewizor, traktor 5 
i maszynę do rąbania drzewa. Trzeba prze- f 
widzieć 500 franków na naprawy i opłatę 1 
ubezpieczeń.

— Nauka dziecL jest bezpłatna, tylko za 
Elisabeth płacę 78 franków miesięcznie.

Jeśli chodzi o żywność najwięcej wydaje- & 
my na cukier (400 do 500 kg rocznie), to- i 
wary kolonialne, makaron, ryż. kawę... «

5
Do zrównoważenia budżetu brakuje nam # 

rocznie ok. 1.200 franków. Dlatego też zbu- a 
dowaliśmy dom i wynajmujemy go ludziom u 
z miasta. Może Georg, który kieruje obec
nie gospodarką, potrafi uzyskać większe do
chody. \ i

Georg projektuje modernizację i in westy- =, 
cje. Czy potrafi zrealizować swe plany? Czy i: 
uzyska kredyty? Zachodzi obawa, że nie. W ? 
każdym razie tylko on zostanie na gospo
darstwie, młodszych wchłonie miasto. L

D z ień  1 k w ie tn ia  b r .  m ia ł  b y ć  p o c z ą tk ie m  
tz w . z ie lo n eg o  w sp ó ln e g o  r y n k u ,  in n y m i s ło 

w y : o d  1 k w ie tn ia  1968 r .  w  s z e ś c iu  k r a ja c h  

z a c h o d n io e u ro p e js k ic h  (B e lg ii, F r a n c j i ,  H o
la n d i i ,  L u k s e m b u rg u ,  N R F  i W ło sze ch ) m ia iy  

b y ć  z n ie s io n e  w s z e lk ie  c ła  w e w n ę trz n e ^  n a  
p r o d u k ty  r o ln e  i p r z e tw o r y  i u s ta lo n e  j e d n a 
k o w e  c e n y . R zą d y  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw  rn ia -  

ły  d o p ła c a ć  c h ło p o m  d o  n ie k tó r y c h  p r o d u k 
tó w , k tó r y c h  s p rz e d a ż  (1 p r o d u k c ja )  w  n o w e j 
s y tu a c j i  b y ła b y  z u p e łn ie  'n ie o p ła c a ln a .  R z ą d y  

w y m ie n io n y c h  p a ń s tw  n ie  m o g ły  je d n a k  d o jś ć  
d o  p o ro z u m ie n ia  w  s p ra w ie  c e n  m le k a  i w o 

ło w in y .  T e rm in  w e jś c ia  w  ż y c ie  p rzep isó w ' 

w s p ó ln e g o  r y n k u  (z ie lo n e g o ) p rz e s u n ię to  w ię c  
n a  d z ie ń  i  c z e rw c a .

Z  in f o r m a c j i  p ra s o w y c h  w ie m y , że c h ło p i 
f r a n c u s c y  z a in ic jo w a li  g w a łto w n e  m a n ife s ta 
c je .  a b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  k rz y w d z ą c y  cli ich  

u s ta w  wrs p ó in o ry n k o w y c h .  A  j a k  w y g lą d a  s y 
t u a c j a  w  N R F ?  P o n iż s z e  o p ra c o w a n ie  j e s t  

o p a r te  n a  r e p o r ta ż u  d z ie n n ik a r z y  f r a n c u s k ic h .  
C e n y  i z a r o b k i  p o d a n o  w  f r a n k a c h  f r a n c u s 
k ic h .

R ed .

Koniec października 1967 r. Jesteśmy w 
gospodarstwie bawarskim położonym nie
daleko granicy austriackiej. Ziemie tu niez
byt urodzajne...

19-hektarowa posiadłość Meierówr — to 
przeważnie pastwiska i lasy. Meierowie cho
wają 11 krów.

Rodzina Meierów składa się z siedmiu 
osób^ rodzice i 5 dzieci. Jest to typowa nie
miecka „chłopska rodzina katolicka”.

Ojciec liczy 50 lat. Jest dobrym chrześci
janinem, który wiarę swą starał się przeka
zać swym dzieciom tak jak umiał. Niejed
nokrotnie gromadził całą rodzinę i klękał 
z nią do wspólnej modlitwy.

Ale już po krótkiej rozmowie można się 
przekonać, że tradycyjna wiara uległa znacz
nym przemianom.

— Jak  żyjecie? Jakie są podstawy w a
szego budżetu?

— Żyjemy niezbyt dobrze. Podstawą na
szego budżetu jest sprzedaż mleka, (posia
damy 11 krów), sprzedaż mięsa i drzewa. 
Krowy eksportujemy do Włoch. Włoscy
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Przywódca studentów socjalistycznych 
w Berlinie Rudi Dutschke, student socjo
logii, Dutschke jest ożeniony * Amerykan
ką i ma dwoje dzieci. W czasie zamachu 
11 marca otrzymał dwie kule — w pierś 
i w  głowę.

Axct Springer jest 
właścicielem olbrzymie
go wydawnictwa, które 
publikuje szereg dzien
ników. tygodników i 
magazynów periodycz
nych. Springer repre
zentuje zoologiczny an
tykom unizm i niena
wiść do wszystkiego, co 
postępowe.

kania, na których wygłasza się odczyty 
i dyskutuje aktualne problemy.

Zapora Mangla, druga co do wielkości 
w świecie, kosztowała 2,7 mlii marek. 
I’eren nawodnienia wynosi 12.000 km. 
Zaporę budowała firma amerykańska.

\A / artykule „Rolnicze kłopoty” dziennika- 
” "  rze francuscy przekazują wrażenia o ży
ciu przeciętnej rodziny chłopskiej w NRF. 
Spójrzmy teraz na to zagadnienie z szer
szej platformy. Przytoczmy cyfry i fakty 
obrazujące całokształt problemu.

Sytuacja drobnych rolników w NRF jest 
wprost tragiczna. W ciągu minionych 20 lat 
zostało zlicytowanych pól miliona gospo
darstw. Pozostałe — są bardzo zadłużone. 
Od reformy walutowej w 1948 r. zadłużenie 
drobnych chłopskich gospodarstw wzrosło 
sześciokrotnie i osiągnęło 22.6 miliardów 
marek. Minister Hdcherl przyznał, że w roku 
1967 było w NRF o 570 tys. gospodarstw 
(poniżej 20 hektarów) mniej niż w r. 1949. 
Ubytek wynosi 32 proc.! Gazeta „Suddeu- 
tsche Zeitung” — pisze: „Z 350 tysięcy gos
podarstw w Bawarii w ciągu następnych 20 
lat zniknie 150 tysięcy”. Rząd NRF nie ty l
ko, że nie podejmuje środków zaradczych, 
ale przeciwnie — wyraźnie popiera tego 
rodzaju tendencje. Chodzi rzekomo o po-

N a p la k a ta c h  d e m o n s t r u ją c y c h  c h ło p ó w  w id n ie 
ją  n a p is y :  N ie g d y ś  b y liś m y  ź ró d łe m  p o tę g i — obec
n ie  d o p ro w a d z o n o  n a s  d o  ru in y !  N ie m ie c c y  c h ło p i  
o k ła m a n i  i z d ra d z e n i  p rze* M ona.’ N ie  je s t e ś m y  
s k ło n n i o d d a ć  n a s z y c h  g o s p o d a r s tw  b e z  w a łk i!  
Ś m ie r ć  c h ło p ó w  — to  p o z b a w ie n ie  n a r o d u  C h leb a!

kL

prawienie struktury  gospodarstw rolnych, 
likwidację mniejszych gospodarstw, a two
rzenie większych, bardziej rentownych.

Niebezpieczna dla chłopów polityka rządu 
budzi protesty. Chłopi zgromadzeni na wie
cu w Liineburgu oświadczyli: „Jesteśmy
gotowi do podjęcia walki, jeśli rząd i par
lament nie podejmą kroków zaradczych 
Chłopi zgromadzeni w Miechelstadter Oden- 
waldhalle wołali: „My, chłopi jesteśm y
okłamani przez Bonn’’. Reprezentanci rzą
dzącej partii CDU, próbujący podczas ze
brań chłopskich bronić polityki rządu (po
seł Pickardt, m inister Hasselmann) zostali 
wygwizdani. Minister wyżywienia Hdcherl 
głosił zebranym chłopom frankońskim w 
Hesselberg, że rząd tworząc „zielony wspól
ny rynek” pragnie zapewnić im bezpieczną 
przyszłość. Wobec gwałtownych protestów 
ze strony zebranych m inister oświadczył:
— Żaden rolnik nie ma prawa demonstro
wać przeciw polityce Bonn. Demonstracje 
stają się dla śwata „niezrozumiałym wido
wiskiem”.

Z tej sytuacji korzysta tylko faszystow
ska partia  NPD. Jej przedstawiciele wystę-

Fują na Wszystkich chłopskich zebraniach 
inkasują głosy. Chłopi widzą w NPD 

obrońcę swoich interesów (nie zapominaj
my, że i H itler doszedł do władzy przy wy
datnym poparciu chłopstwa!) Niestety w

GIGANTYCZNA 
ZAPORA WODNA

Rz e k a  In d u s  z e  s w y m i d o p ły w a m i s ta n o w i  j e 
d e n  *  n a jw ię k s z y c h  w  ś w ie c ie  s y s te m ó w  r z e c z 

n y c h .  W o d a  p r z e p ły w a ją c a  w  c ią g u  ro k u  w y 
s ta r c z y ła b y  d o  z a to p ie n ia  c a łe j  F r a n c j i  n a  30 cm  
g łę b o k o śc i.

W  d o l in ie  I n d u s u  ż y je  40 m iliom ów  lu d z i,  jed *  
n a k  b e z  n a w o d n ie n ia  d o l in a  t a  s ta ł a b y  s ię  p u 
s ty n ią .  D la te g o  te ż  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  s tu le c ia  
p o m y ś la n o  o  s tw o rz e n iu  o d p o w ie d n ie g o  s y s te m u  
i ry g a c y jn e g o ,  k tó r y  o b e jm u je  z n a c z n ie  w ię k sz e  
t e r e n y  n iż  s y s te m  iry g a c y jn y  w  E g ip c ie  i w  
S u d a n ie .

N a  I n d u s ie  m a  p o w s ta ć  o b e c n ie  n a jw ię k s z a  n a  
ś w ie c ie  z a p o r a  T a rb e la  o d łu g o ś c i 3 k m . W y so 
k o ś ć  z a p o r y  w y n ie s ie  U 8 m . C a ło ść  s k ła d a ć  s ię  
b ę d z ie  z  w a lu  g łó w n e g o  i d w ó c h  b o c z n y c h . O g ó l
n e  p r a c e  b u d o w la n e  o b e jm ą  142 m in  m e tró w  
s z e ś c ie n n y c h  z ie m i. W o d y  s z tu c z n e g o  je z io ra  z o 
s t a n ą  ro z p ro w a d z o n e  p rz y  p o m o c y  c a łe g o  s y s te 
m u  k a n a łó w , a b y  n a w o d n ić  1,(1 m in  h a  g r u n tó w  
u p ra w n y c h .

W  1947 x . g ro z ił  w y b u c h  w o jn y  m ię d z y  I n d ia m i  
i  P a k is ta n e m ,  g d y  I n d ie  w y s u n ę ły  p r o je k t  p o łą 
c z e n ia  t r z e c h  r z e k  — R av i, B e a s  i  S u t l e j  w  s w ó j  
s y s te m  i r y g a c y jn y .  W re sz c ie  w  la w  r .  d o sz ło  d o  

p o ro z u m ie n ia ,  n a  p o d s ta w ie  k t ó r c £ o : H H H B  W tf

— d z ie s ię c io le tn ie g o  k o rz y s ta n ia  z  r z e k  R a v i ,  
H e a s  i S u t l e j  (p o  o k re s ie  d z ie s ię c io le tn im  In d io  

m o g ą  w łą c z y ć  w s p o m n ia n e  rz e k i d o  sw e g o  s y s te 
m u  n a w a d n ia ją c e g o ) .

O f e r ty  n a  b u d o w ę  z a p o r y  T a rb e la  z ło ż y ło  n ie -  
m ie c k o - s z w a jc a r s k ie  k o n s o rc ju m  p o d  k ie r u n k ie m  
f i r m y  H o c h tie f  z  E s s e n , k o n s o rc ju m  w ło s k o - f r a n -  
c u s k ie ,  g r u p a  f i r m  a m e r y k a ń s k o - b r y ty j s k ic h  i 

a m e r y k a ń s k ie  k o n s o rc ju m  p o d  k ie ru n k ie m  f i r m y  
G o y  F .  A th in s o n .

O g ó ln e  k o s z ty  p r o j e k tu  T a r b e la  w y n o sz ą  3,R 
m ld  m a re k ,  z  c zeg o  2,2 m ld  w y p ła c i  B a n k  Ś w ia 

to w y , r e s z tę  P a k i s t a n  — z  w ła s n y c h  ś ro d k ó w .
P a k is ta n  p r z y ją ł  o f e r tę  f r a n c u s k o -w ło s k ą .

S tw ie rd z ić  t r z e b a ,  że d o ty c h c z a s  n a jw ię k s z e  d o 
ś w ia d c z e n ie  w  z a k r e s ie  b u d o w a n ia  t a m  z ie m n y c h  
p r z y  z u ż y c iu  s to s u n k o w o  n ie d u ż e j ilo śc i c e m e n 

tu  m a ją  A m e ry k a n ie  i R o s ja n ie .

N

iemiecka Republika Federalna liczy 250 
tysięcy studentów. Stanowią oni potężną 

masę, która raz po raz daje znać o sobie. 
Studenci w NRF nie wykazują „pokory” 
swych ojców, nic aprobują ideałów starych 
nazistowskich bojowców. Od czerwca ub. r. 
począwszy w Niemieckiej Republice Fede
ralnej trwają ustawiczne manifestacje stu
denckie. Studenci niemieccy manifestowali 
przeciwko wojnie w Wietnamie, przeciwko 
propagandzie koncernu Springera...

j
W Berlinie zachodnim utworzyli coś w  

rodzaju drugiego uniwersytetu: stałe spot-

Ostatnie Święta Wielkanocne nazwano w  
NRF czerwonymi świętami. Zamach na 
przywódcę studentów socjalistycznych Rudi 
Dutschke, spowodował wybuch gniewu w  
Berlinie, w  Essen, Hanowerze, Monachium, 
Frankfurcie. Gwałtowne starcia z policją 
i pożary na ulicach świadczyły o szczegól
nym nasileniu namiętności. S iły policyjne z 
trudem obroniły biura dziennika „Bild Zei
tung”, oskarżonego o inspirowanie do za
machu popełnionego na Dutschke przez 
w ielbiciela Hitlera i jego czasów — Józefa 
Bachmanna. Wypadki wielkanocne pogłębiły 
przepaść między młodzieżą zachodnionic- 
miecką i pokoleniem starszym, którą n ieła
two będzie zasypać. Studenci z plakatami weszli do świątyni, aby zaprotestować przeciw judzeniu prasy 

springerowskiej i  cichej ugodzie ze starymi i nowymi faszystami.



GASNĄCE SŁOŃCE
(Fragment)

łośny retor, którego n ie  nędza i  ponie
w ierka  osobista rzuc iły  w> litościwe 
objęcia krzyża , n ie  ubóstw o i niewola  

n auczyły  kochać n ieszczęśliw ych, lecz roz
m yślan ie nad  nicością filozo fii i rvad niespra
wiedliwością urządzeń społecznych zaprow a
dziły do „wiary n iew olników ", w iedział, że 
do pa trycju sżki n ie  m ożna przem awiać ję 
zy k ie m  w ydziedziczanych. Jak on kształciła  
się i  M ucja w  szko le greckich sofistów , jak  
■cm korzysta ła  z  p rzyw ile jów  stanu rządzą
cego, k tó ry  n ie  m ia ł pow odu do skargi na  
ustró j państw a rzym skiego.

— Z anim  odpow iem  na tw oje pytan ie  — 
zaczął F eliks po d łu ższym  nam yśle  — poz

wól, że postaw ię ci przedtem, k ilka  pytań  
od siebie.

K iedy  M ucja skinęła głową na znak zgo
dy, rzekł:

■— W ja k im  celu  udałaś się na zebranie  
chrześcijan narażając się na sk u tk i denun
cjacji?

— Chciałam  się przypatrzeć z  bliska w a
szem u bogu — odpowiedziała M ucja.

—* K to  szuka  bogów now ych, ten  przestał 
w ierzyć w  starych, k to  zaś, szukając ow ych  
bogów now ych, n ie  liczy się z  n iebezpieczeń
stw em . ten  n ie  chce. n ie  um ie  żyć  bez bo
gów.

— W iadom o  c i tak  samo, jak  m nie  — m ó
wiła M ucja  — że  w ielobóstw o ze  sw oim i b- 
pow ieściam i n iem oralnym i należy ju ż  od 
dawna do przesądów motłochu. I  ty  wiesz, 
że tak  filozofia , ja k  poezja przeczuw ają od 
k ilk u  w iekó w  boga jedynego lepszego i szla 
chetniejszego od ludzi; i tobie n ie  są obce 
m arzenia Zenona, A rysto telesa , Platona, 
Cicerona i  w ielu  innych m ędrców  o jak iejś  
rozum nej, spraw iedliw ej opatrzności, pozba

w ionej słabości ziem skich . M ówiono m i, że  
chrześcijanie w ierzą w  'takiego boga.

— Cóż dziw nego, że  chciałam  tego boga 
w łasnym i oglądać oczami?

— Nic dziw nego dla m nie, którego ta sa
m a ciekawość zaw idła  pod krzyż  — odpo
wiedział F eliks  — ale bardzo d ziw ne dla 
w szystk ich  czcicieli starego porządku. Za 
taką ciekawość m ożna dać głowę.

— Cóż znaczy głowa bez św iatła życia, bez 
wiary?

Spojrzeli na siebie: on badaxoczo, ona
śmiało. Było ty le  stanowczości w  je j oczach, 
że  F eliks nie w ą tp ił o szczerości je j słów  
dum nych. W iedział, że nie będzie broniła 
głoury, gdyby je j państw o od n ie j zaządało.

— Bóg nasz da je za  nędzę ziem ską  życie  
w ieku is te  — rzek ł głosem  m iękk im . — Czy 
w ierzysz  w  istn ienie pozagrobowe człow ie
ka?

— Modlę się do cieniów  przodków  — od
rzekła Mucja.

— O szczędzasz m i trudu przekonyw ania, 
chrześcijaństw o bowiem  polega głównie na 
w ierze w  jednego Boga i w  duszę n ieśm ier
telną.

— Znam  zaciekłych wrogów w aszej w iary
— rzekła  M ucja  — k tó rzy  drw ią z  w ielobó- 
stw a i szanują cienie przodków.

— Nie naszego Boga nienaw idzą owi śle 
pi ,lecz Jego dobroć i  sprawiedliwość. Nie 
rozumiesz? ~  m ów ił Feliks spostrzegłszy py ~

M
ija sio pięćdziesiąt lat od zgonu twór
cy Legionów Polskich we Włoszech, 
zwiedzamy więc Winnogórę w powie

cie Środa Wielkopolska, gdzie od roku 1818 
spoczywają prochy Jana Henryka Dąbrow
skiego. Nad drzwiami winnogórskiego koś
ciółka z 1766 roku widnieje złocony napis: 
„Jan Henryk Dąbrowski — Generał Jazdy, 
Senator Wojewoda Królestwa Polskiego, 
Orła Białego Kawaler, Legii Honorowej, 
Krzyża Wojskowego, Korony Żelaznej e.t.c. 
Komandor”.

W kaplicy, miejscu spoczynku prochów, 
podobna tablica z napisem: „Jan Henryk 
Dąbrowski — Wódz Powstania Wielkopol
skiego, niezłomny ,pełen energii i poświę
cenia patriota, wskrzesiciel oręża polskiego, 
znakomity General — działalność jego przy
pada od rozbiorów Polski do upadku cesa
rza Napoleona I”.

Z lewej strony jeszcze inna tablica i na
pis. Przecieramy oczy. napis bowiem św iad
czy o niezwykłym wychowaniu, bohater
stw ie i patriotyzmie naszych przodków, a 
przede wszystkim patriotyzmie Matki, która 
takich synów wychowała! — czytamy: „Wlel- 
kopomnej pamięci bohaterskich sześciu bra
ci Płonczyńskich, urodzonych w  Chociczy, 
chrzczonych w  Winnejgórze, wojowników z 
z bojów napoleońskich i powstań, synów  
majora Wojsk Polskich Macieja Płonczyń- 
skiego:

1. podpułkownika Jana Chrzciciela, 1777— 
—1851, Krzyż Zloty Virtuti Militari,

2. pułkownika Antoniego, 1779—1831, 
Krzyż Kawalerski i Krzyż Legii Hono
rowej,

3. majora Felicjana 1783 — po 1828.
4. pułkownika Jana Nepomucena, 1786— 

1847, Krzyż Virtuti Militari i Krzyż 
Srebrny Legii Honorowej,

5. pułkownika Władysława, 1788—1831, 
poległego pod Grochowem.

< ------------------------------------------------------------------

Sarkofag Jana Henryka Dąbrowskiego w  
W i n n o g ó r z e  (pow. Środa) na tle piękne
go Orła Białego bez korony i na tle Chry
stusa Zmartwychwstałego, symbolu legio
nistów.
Fot. Antoni Kaczmarek, Września,MYK IlUtHOWSKI



tan ie w  oczach M ucji. — T w oje praw e ser
ce zrozum ie m nie  natychm iast.

Feliks podniósł w zrok do góry, ja k b y  szu-  
kat ponad  sobą natchnienia, potem  zaczął 
głosem stłum ionym :

— M ożni i ośw ieceni naszych czasów  
prześladują Boga chrześcijan, bo ten  Bóg 
objaw ił tę samą prawdę dla w szystk ich  lu 
dzi: dla w ielk ich  i m ałych, dla m ądrych  
i ciem nych, a oni pragną dla siebie praw dy  
osobistej, W ydziedziczeni obecnego ustroju  
społecznego n ie  m ają ,podług nich, praw a do 
opieki państw a, jak  gdyby na jnędzniejszy  
nędzarz n ie  cierpiał, n ie płakał, nie m yśla ł 
i n ie  tęskn ił tak  samo, ja k  w szechpotężny  
im perator. N ienaw idzą naszego Boga, bo ten  
Bóg, chociaż pokorny, ubogi i cierpliw y, 
zagraża, porządkow i cesarstw a rzym sk ie 
go, żądając napraw ienia  błędów  długiej 
przeszłości. Głosząc tę sam ą praw dę dla  
w szystk ich  ludzi, znosi on niewolnictw o; 
opiekując się głów nie w ydziedziczonym i po
tępia chciwość i samolubstwo; zapowiadając 
karę za nieprawość, a nagrodę za dobroć 
przeraża gw ałt i  pychę; staw iając duszę po
nad ciało, gromi rozpustę. T en  Bóg, pozor
nie uległy, je s t groźniejszy od w szystk ich  
innych, bo przyniósł św ia tu  burzę, która

pow ieje n iebaw em  od wschodu do  zachodu, 
od południa d o  północy i zm iecie z  ziem i 
gruzy rozpadającego się porządku. Jego  
tchnienie odśw ieży ludzkość i  nakreśli je j 
now e drogi m arzeń, celów  i czynów . Czło
w iek , zm ęczony czczym  gadulstw em  filozo
fi i  i zn iechęcony  do bogów, z  których  druń  
każdy, k to  ty lko  zechce, skąpie się w  chrze
ścijaństw ie ja k  w  cudow nym  źródle, które  
wraca siły  młodości. Św ia t nasz zestarzał się, 
zw iądł, zrobił się głupim  szydercą i w yuzda
n ym  rozpustn ikiem  i  dlatego m u si ustąpić  
innem u. W idzą to doskonale w szyscy  samo
lubni, k tó rym  zw ietrza łe w yobrażenia  i po
jęcia zapew niają  w ygodny, spokojny byt na 
ziem i, i  o to  powód, dla którego prześladują  
naszego Boga. A le  nadarem nie straszą nas 
krzyżam i, stosam i i  zw ierzętam i cyrku. H i
storia nasza zaczyna się wczoraj a jest nas 
ju ż  ty lu , iż gd yb yśm y dziś, ju tro  postano
w ili odm ów ić państw u  podatków  i żo łn ie
rza, wów czas przekonaliby się ci, co się p y 
sznie panam i św iata  zowią, że  są nędzarza
m i bez naszej pomocy. D ow iedzieliby się, że  
chrześcijaństw o przeniknęło  do senatu  i le
gionów, do sądów i szkól, rozszerzając się 
z  szybkością praw dy oczekiw anej gorąco. 
T ęsknota  ludzkości spragnionej lepszej, szla

chetn ie jszej w iary roznosi nasien ie naszej 
nauki na  cichych skrzydłach po całym  ce
sarstw ie, a  gdzie to  nasienie padnie n a  pła
czące serce lub zw ątpioną duszę, tam, w y 
kw ita  w szędzie n o w y  chrześcijanin, now y  
apostoł i m ęczennik. N ie jesteśm y ju ż  sek
tą. K ościołem  jesteśm y w ielk im , potężnym , 
burzą jesteśm y, która  idzie nad św iatem  bez 
w ycia w ichrów  i bez łoskotu padających  
drzew , a m im o to obraca się w niw ecz zło
cone św ią tyn ie  i depce m ożnych bogów. 
K rzyż  nasz błyśnie n iebaw em  na koronach 
m onarchów  i  na  szczytach  pałaców..,

— Do nas na leży św iat — zaw ołał podno
sząc rękę do góry — bo m y  n iesiem y zm ę
czonej ludzkości słowa ży w e j w iary, szcze
re j nadzie i i  szlachetnej m iłości; m y  da je
m y  zw ą tp ia łym  now e św iatło  a n ieszczęśli
w ym  zm iłowanie...

TEODOR JE SK E -C H O IN SK I

6. Kapitana Andrzeja, 1791 — po 1838, 
Krzyż Legii Honorowej.

Wchodzimy do wnętrza kaplicy. Na 
wprost okna, na tle zabytkowego witraża 
Wiktora Gosienieckiego przedstawiającego 
„Triumf Chrystusa Zmartwychwstałego” — 
symbolu legionistów wierzących w  zmar
twychwstanie Polski — oraz na tle stylizo
wanego legionowego Orla Białego bez koro
ny i obejmującego rozwartymi szeroko 
skrzydłami niezwykle skromny sarkofag z 
równie skromnym napisem: „Henryk Dą
browski”.

A więc to tutaj, w  tej kaplicy pełnej m a
lowideł, napisów, tablic, popiersi, szkiców, 
emblematów i insygniów legionowych oraz 
wśród czterech innych bogato inkrustowa
nych orłów białych spoczywają szczątki te
go, któremu wszędzie śpiewano mazurek: 
„Marsz, marsz Dąbrowski z ziemi włoskiej 
do Polski...”

Chylimy czoła w  głębokim milczeniu, po 
chw ili wzrok nasz pada na wypisane jak 
karne szeregi żołnierskie nazwy pól b itew 
nych: „Zieleńce — Wola — Powązki — Byd
goszcz — Trebia — Novi — Tczew — Fryd- 
land — Grochów — Nowe Miasto — Bory
sów — Berezyna — Lipsk — Drezno...” itd. 
itd., dosyć... choć jest ich jeszcze długa l i 
tania innych z całego świata.

Stojąc słuchamy w  głębokim milczeniu 
opowiadania, a raczej pięknej żołnierskiej 
gawędy b. kapelana Wojska Polskiego, koś
ciuszkowca, który „pamiątek drogich ludo
w i” strzeże jak wartownik iście po żołnier
sku. Jego słowa padają krótko i brzmią jak 
żołnierski raport lub, jak Dąbrowskiego roz
kaz dla podkomendnych... „Legiony Dąbrow
skiego czynami swoim i siały nasienie przy
szłej siły ludowej, wskrzesiły chwałę oręża 
polskiego i stwierdziły wobec całego świata  
prawo narodu polskiego do niepodległości. 
Bez czynów legionistów Dąbrowskiego 
i Wybickiego hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła...” rozpłynęlibyśmy się w  morzu’ ob
cych narodów, stalibyśm y się gromadą n ie
wolników o sytym  może żołądku i dobrym 
odzieniu, ale z obrożą na karku...”

ANKA

narodziny 
medycyny

oczątki m ed ycyn y  giną ow iane legendą  
w  m rokach przeszłości. Stairożytni Gre

cy w ierzy li, że Zeus, m szcząc się na Pro
m eteuszu  za stw orzenie ludzi, zesłał na 
ziem ię przepiękną kobietę Pandorę. Poda
rował je j p uszkę  pełną najprzeróżniejszych  
chorób, nędzy  i  sm u tku . Pandora otw orzyła  
podarek ojca bogów i w ypuściła  choroby, 
które od te j pory  zaczęły gnębić rodzaj 
ludzki. Prom eteusz kochał ludzi. U lepił ich 
przećież n iegdyś z  gliny zm ieszanej ze  sw y 
m i łzami. By w ięc ulżyć w  cierpieniu cho
rym , dał im  zioła oraz lek i ko jące ból i 
usnwafiice dolegliwości. T ak m iała się na
rodzić m edycyna.

A le istnieje jeszcze 'inna legenda. W ed
ług niej ojcem  m ed ycyn y  jest bóg św iata  
Apollo. N azyw ano go n iekiedy Apollo Jat- 
ros, czyli Apollo-lekarz. Otóż Apollo m iał 
syna Asklepiosa, którego R zym ianie nazy
wali Eskulapem . Asklepios wraz ze sw ym  
opiekunem , centaurem  Cheronem , zajm o
w a ł się  leczeniem , zw łaszcza ziołami. Po
stacie córek Asklepiosa  — Higieję, czyli u - 
zdrawiającą i  Panakeję, czyli w szys tko  le 
czącą, rów nież wiązano z  w iedzą m edyczną.

Do dziś postać Asklepiosa, przedstaw ia
nego z  laską, wokół k tó re j w ije  się wąż, 
jest sym bolem  m edycyny. Jego rzym skie  
im ię Eskulap było niegdyś nazwą lekarza. 
N auka o zasadach u trzym yw ania  zdrowia  
Higiena zaw dzięcza Swe im ię Hygiei, a  do- 
m niem any lek przeciw  w sze lk im  chorobom  
nazwano panaceum  od Umienia bogini Pa- 
nakei.

S tarożytn i R zym ianie byli zdania, że  m e 
dycyna m a począ tek bardziej prozaiczny. 
Pisarz rzym ski Pliniusz podaje, że um ie ję t
ność stosowania leków  posiadały... kozy. 
K iedy Zwierzęta te najadły się ziela, zw a
nego ciem ierzycą białą, dostaw ały silnego  
rozwolnienia. W szędobylski człow iek podpa
trzył to  i zaczął jeśli dokuczała m u o b stru k
cja, rów nież stosować ćiem ierzycę.

Egipcjanie za pierwszego lekarza uw aża
li ibisa. Spostrzegli, że p tak  ten, korzysta 
jąc z  d ług ie j szyi, nabiera do dzioba w ody  
i w trysk u je  ją w  określane m iejsce, u zy 
skując podobny e fek t, jak koza po zjedzen iu  
ciem ierzycy.

N ajstarsze zabiegi lecznicze — w prow a
dzenie do organizm u i stosowanie lew atyw  
pozostały w  m edycynie dotychczas.

Dla podkreślenia  zasług zw ierzą t w  roz
w o ju  m ed ycyn y  w arto  wspomnieć, że w ła 
sności lecznicze źródeł w  Cieplicach odkrył 
...jeleń, k tó ry  — jak  m ów i legenda  — co
dziennie kąpał chorą nogę w  ciep łym  źród
le. N atom iast leczenie s trum ien iem  zim nej 
w ody odkryła  podobno sarna. Przed m niej 
w ięcej s tu  la ty w ieśn iak ś lą sk i P riessnitz  
podpatrzył sarnę, która codziennie rano  
m oczyła  postrzeloną nogę w  leśnym  stru m ie
niu. Od nazw iska  owego w ieśniaka pocho
dzi... prysznic.

W ielkie zasługi w  rozw oju m ed ycyn y  
należą do p iękn e j połow y rodu ludzkiego. 
Gospodyni domu, podając różne po traw y, 
a w śród nich  dzikie w arzyw a, spostrzegła, 
że jedne z  n ich  są obojętne dla organizmu, 
niektóre w yw o łu ją  biegunkę, inne znow u  
działają w strzym ująco. Zauw ażyła  także, że  
pelime w yw a ry  roślinne uśm ierzają bóle 
brzucha, drugie łagodzą kaszel lub w yw o 
łu ją  poty. Kobieta celowo potem  stosowała  
określone w yw a ry , a dośw iadczenia sw e  
przekazyw ała  córce. Stare kobiety  w iejsk ie , 
babki, m ia ły  zw yk le  cały arsenał ziół na 
różne choroby. S tąd  powstała, czasem i dziś 
użyioana nazwa, „babskie lek i”. Z rehabili
tu jm y  w ięc nasze poczciw e „babki”, gdyż  
im  zaw dzięczam y odkrycie w ielu  leków .

C złow iek daw nych w ieków  n ie  zdaw ał 
sobie spraw y, że czyn n ik iem  leczniczym  siół 
i wód m inera lnych  są pew ne ściśle okre
ślone zw ią zk i chem iczne. N ieśw iadom ie 
w ięc stosował skom plikow ane nieraz w  bu 
dow ie chem icznej substancje o n iezw ykle  
cennych własnościach leczniczych.

Człow iek p ierw otny przyp isyw ał po jaw ie
nie się chorób działaniu złych  dem onów  i 
duchów. W ierzył, że  złe  duchy m ożna od
pędzić równie dobrze ziołami, ja k  też za k lę 
ciami. Z ioła o cudow nym  działaniu tanieli 
przyrządzać czarodzieje, kap łan i natom iast 
w ypędzali choroby zasklęciami. Z  up ływ em  
czasu pow stał zaw ód znachora-czam oksięż- 
nika, łączącego obydw ie  fu n k c je  i czarodzie
ja  i kapłana.

M ijały w iek i. M edycyna, choć pełna jesz
cze dem onów  i  czarów, stosowała coraz 
sku teczn ie jsze  środki lecznicze. Podstaw o
w ym  czynn ik iem  je j rozw oju  było dośw iad
czenie. Ono przekonyw ało  i  zjednyw ało  
zaufanie ły ch  spośród ludzi, k tó rzy  starali 
Się nieść człow iekow i ulgę w  jego cierpie
niach i  dolegliwościach.

P odstaw y teoretyczne dzńałania poszcze
gólnych leków  zosta ły opracowane naukow o  
dopiero w  ciągu ostabn.ich dw óch stuleci. 
Toteż w iele  było  błądzenia i  k rę ty c h  dróg 
w  m edycynie, zan im  stała się ona nauką  
nowoczesną. T . TW ARO GO W SK1



porady

ZWALCZAMY 
OTYŁOŚĆ

Że „otyli żyją k rócej” to nie 
koniecznie p raw da, natom iast 
n iew ątp liw ą praw dą jest, że... 
ciężej im  żyć, ubrać się stosow 
nie nie zawsze mogą, krzesła 
pod sobą łam ią i n ie  do każdej 
taksów ki udaje im się  w ejść — 
m uszą często iść piechotą.

Co zresztą na złe im  nie w y
chodzi.

Najczęstsze bowiem  przyczyny 
otyłości to: b rak  ruchu na św ie
żym pow ietrzu, b rak  w ysiłku 
fizycznego, a dopiero na o sta t- • 
ku należałoby postaw ić spraw y 
wyżywienia.

N iem niej jednak  leczenia za
wsze spróbować można byle... 
rozsądnego. A w ięc stosujem y: 
jedno z ziół moczopędnych (liść 
m ącznicy, brzozy, bo rów ki-bru- 
sznicy lub  gotową m ieszankę 
Urosan) — raz  dziennie. Gotową 
m ieszankę ziołową odchudzają
cą — Degrosan — raz  dziennie.
O ile możności stosujem y rów 
nież codzienne kąp ie le  w  wodzie 
le tn ie j z dodatkiem  m ięty  (to
rebka na litr  w rzątku — napar 
w lać do wanny).

N ajw ażniejsza jednak  będzie 
w  tych spraw ach dieta, w  k tó 
re j należy ograniczyć tłuszcze, 
w ęglow odany (cukry i a rtyku ły  
mączne) oraz płyny, te  szczegól
nie bez k tórych  można się 
obejść, jak  piwo, d ruga szklan
ka herba ty , czy woda sodowa 
bez um iaru p ita  w  dni upalne.

D okładnie mówiąc d ie ta  oso
by otyłej m usi w yglądać n as tę 
pująco: I śniadanie: 1 bułka, 2 
łyżki tw arogu 1 szklanka h e r
baty  osłodzona nie w ięcej jak  1

łyżeczką cukru , lub: 1 bułka, 1 
ja jko  na miękko, h erb a ta  jak 
wyżej, lub: 1 bułka 5 dkg chu
dej szynki lub polędwicy, h e r
bata  j. w.

II  śniadanie: 1 duże jab łka
lub gruszka, garść śliw ek ew. 2 
pomidory lub pom arańcza.

Obiad: Zupa — k rupn ik  z ry 
żu na chudym  mięsie, lub — ja 
rzynowa ze śm ietaną lub  inna 
na w yw arze jarzynow ym  lub 
chudym  m ięsie wołowym, w ie
przowym, cielęcinie lub drobiu, 
II danie — m ięso w yłącznie 
gotowane, chude, jarzyny  nie 
zasm ażane, w  niedużych iloś
ciach np. włoszczyzna z rosołu, 
lub surów ki. K artofle  z wody, 
kasze bez tłuszczu lub ryż — 
do 20 dkg po ugotowaniu 
Podwieczorek — owoce, jak  na
II śniadanie
K olacja — jak I śniadanie, 
oczywiście tylko jeden z w ym ie
nionych zestawów.

W yrzekam y się całkowicie a l
koholi, słodyczy, jak  cukierki, 
czekolada, w afle, ciasta. Ilość 
płynu ograniczam y do 2 szkla
nek herbaty , ziół i zupy na 
obiad.

S kutk i w  postaci wyraźnego 
ubytku w agi zaczną występować 
dopiero po 3-4 tygodniach n a 
leży więc okazać jak  najw ięcej 
Cierpliwości. Duże znaczenie ma 
strona psychiczna tak ie j kuracji: 
należy jak  najm nie j myśleć o 
jedzeniu, unikać w ystaw  g arm a
żeryjnych, om ijać z daleka za
pachy z barów  i restau racji, 
naw et w  rozmowacłi omijać ten 
tem at.

Oczywiście ruch na świeżym 
pow ietrzu, gim nastyka, praca na 
działce, jeżeli nam  w iek tylko 
pozwala — może rezu lta ty  k u 
racji znacznie przyspieszyć.

CZ. DRABOWICZ

ODPOWIEDZI 

PRAWNIKA

Pani W. Z. Brzezie — budować 
można ty lko na działce stano
w iącej własność. Należy p rze
prow adzić przed Sądem  postę
pow anie spadkow e po rodzicach 
tzw. stw ierdzenie p raw  do spad 
ku. Jeśli je s t k ilku  spadkobier
ców do działki należy dokonać 
rozliczenia m iędzy spadkobier
cam i tak, aby ci, k tórzy chcą 
budować byli w yłącznym i w łaś
cicielami. Radzim y sprawę, po
w ierzyć adw okatow i.

i*

Pan S. K. Będzin — przyjęcie 
do pracy po ustan iu  inw alidztw a 
zależy od zakładu pracy. Tak 

: dawny, jak  i nowy zakład może 
! Pana przyjąć do pracy, ale nie 

m a obowiązku. Jeżeli zaprzestał 
Pan  pracować z powodu inw a
lidztw a III  grupy i przejścia 
na rentę, to w razie podjęcia 
przez P ana pracy w  poprzednim  
lub innym  zakładzie — w ciągu 
trzech miesięcy od ustan ia in 
w alidztw a — zachow uje Pan 
ciągłość pracy. Zachowa Pan 
rów nież ciągłość pracy naw et w 
razie za trudnien ia w  później
szym czasie niż w  trzy  m iesiące 
od ustania inw alidztw a, jeżeli 
przed upływ em  trzech miesięcy 
zgłosi się P an  do w ydziału za
trudn ien ia  i będzie P an  ubiegał 
się o pracę choćby na razie bez
skutecznie. Ciągłość pracy b ę
dzie m iała dla P ana  ten  skutek, 
że praw o do zasiłku rodzinnego 
nabyw a Pan od razu, a nie po 
okresie w yczekiw ania, zaś praw o 
do urlopu z dniem  1 stycznia 
następnego roku od podjęcia za
trudnien ia, a więc wcześniej 

• niż po roku pracy. Przytoczone 
w yjaśnienia są oparte na art. 16 
dekre tu  z 18 stycznia 1956 roku

o ograniczeniu dopuszczalności 
rozw iązyw ania um ów o pracę 
bez w ypow iedzenia oraz o za
bezpieczeniu ciągłości pracy  a 
także  na w ytycznych K om itetu 
P racy  i P łac w  spraw ie zacho
w ania ciągłości pracy  w  razie 
p rzerw  w  pracy , spowodowa
nych inw alidztw em  — opubliko
w anych w  num erze 5 D ziennika 
Urzędowego tego K om itetu za 
1366 rok.

Pan P. S. — Dobre Miasto — w
czasie trw an ia  zw iązku m ałżeń
skiego działka grun tu  i każda 
inna rzecz, choćby została k u 
piona przez jednego tylko z 
m ałżonków, stanow i ich w spólną 
w łasność, jako m ają tek  dorob
kowy. Wobec tego działki naby
te  przez P ana i żonę, przed 
upraw om ocnieniem  się rozwodu
— są Wasza w spólną w łasnoś
cią i obecnie podlegają podziało
wi. W toku postępow ania o po
dział m ają tku  dorobkowego każ
de z m ałżonków  może zgłosić do 
Sądu istn ienie składników  m a
jątkow ych, podlegających po
działowi, np. P ań  może zgłosiś 
działkę kupioną przez żonę. W 
toku postępow ania działowego 
można zawrzeć przed Sądem  
ugodę, można także wnosić, że
by Sąd każdem u z byłych m a ł
żonków przydzielił na własność 
tę  działkę, k tórą obecnie posia
da. Sąd może także postanowić, 
że ew entualne różnice przy po
dziale m a ją tk u  dorobkowego 
mogą być w yrów nane przez do
p łaty . Przy przeprow adzeniu po
działu Sąd bierze pod uwagę 
w szystkie okoliczności, k tóre 
są m u znane — w  tym  rów nież 
obciążenie spła tam i nabyw cy 
działki.

PRAWNIK

Wytnij len kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a otrzy
masz bezpłatna poradę 

prawna.

POZIOMO: 1) kil, 6) gliniana podłoga, 9) słynny graribaldczyk, 
który poległ w  Powstaniu Styeroiowym . 19) wierzchołek, U ) atut W 
grze w  karty, 14) rodzaj gimnastyki mającej na celu zharmonizo
wanie ruchów, 16) diafragma. 17) część samochodu, 24) dzielnica 
Warszawy, 22) przepływa przez Cieszyn, 23) sąsiadka Tunezji, 
24) han dl d je zmechanizowanym sprzętem domowym, 25) układ, 
omowa, 27) stan z Cleveland i Toledo, 30) oszustwo, matactwo, 
32) uroczysty pochód religijny, 34) kuzyn radiosłuchacza, 36) główny 
port Grecji, 37) rodzaj sandałków, 38) neto plus tara, 39) talerz na 
owoce, 41) do spania.

PIONOWO: 2) szaro-zielono-żelty ptak wróblowaty, 3) docinek, 
aluzja, 4) nowela Prusa, 5) opera Moniuszki, 6) hazardowa gra w  
karty, 7) skraj lasu, 8) zespół pracowników, 12) zajęcie flisaków, 

' 13) oznaka władzy marszałka sejmu, 15) niegrrzeczność, zuchwałość. 
16) wygłaszająey odczyt, 18) owoc podobny do dyni, 19) należy do 
drobiu, 21) głos żeński, 22) konkuruje z „ h i ”, 25) super-deszez, 
26) kandydat na bombardiera, 28) ojciec Hannibala, 29) miasto na 
lin ii Mińsk — Smoleńsk, 30) szmer, 31) fioletowa odmiana kryształu 
górskiego, 33) miasto powiatowe nad Wisłoką, 35) pierwiastek che
miczny, 40) kwiat albo choroba.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania sfc numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżów
ka nr 20". Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią
zania, rozlosowana zostanie nagroda:
AKTÓWKA

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I Z  N R -u 14

POZIO M  o: po lip , p o r t ie r ,  o b ro ń ca , b a ld ach im , G orce , p i r a t ,  g azd a . M ad
r y t .  z a s taw . B elg ia , chem ia , la m e n t, ry c in a , k o i  os. om let, s a n k i. r e p e ra 
c ja , n iedo la , a m b ic ja , n a ró w . PIO N O W O : podkow a, N iobe, p ro log , lek a rz ,
pochw a, tram p ; Ś cin aw a, ce reg ie le , in sp e k c ja , m ebel, t r a k t ,  eeer. w iara , 
A rm en ia , N ikozja , k a p ła u , k u r ie r , szczaw , trzo s, sam b a . NAGRODĘ: KOM 
P LET K SIĄ ŻEK  IN STY TU TU  „OD RO D ZEN IE”  W YLOSOW AŁA P . TA SZK A  
JA D W IG A , PSTR Ą ŻN A  43 PO W . RY B N IK , W O J. KA TO W ICE.

f - 3 4 5 o 7 a
i ► ♦ 9 ♦ <►10 V
\ i ► ♦ i ► 1 *U4 15 'i

ar17 ló /9
20 [ 2/ ♦ ♦ ♦23 74
|25i 2b ♦ ♦ ♦ 2<S 29

30 u
.

3/

s ■p -
1 £5 3.1 351 1 i i 40 ♦ <► \

3<O 3 /

4 ♦ 4 f i * 4►1* 3? 1
1



S z t u k a  m a l o w a n i a
M jo s trym  blasku letniego słońca w y 

łażą nagle i niespodziewanie. Powo
dują, że  załam ane siedzim y przed luster
kiem  m edytu jąc nad własną niedolą. W 
m om entach najw iększego upadku oraz 
p rzyp ływ u  gotów ki pędzim y do drogerii 
i nabyw am y m ały fla ko n ik  pudru w  k re 
m ie  ratując nim  podupadłą urodę. Cóż 
z tego k iedy wieczorem  po zm yciu  m a
kijażu  oglądam y je  snów  z obrzydzeniem : 
żółte m niejsze lub w iększe p lam ki, drob
n iutkie zm arszczki, które pGwinny się 
ujaw nić dopiero za kilkanaście lat. Są 
to sk u tk i zim y, braku przebyw ania na 
św ieżym  pow ietrzu  i wysuszonego grzej
n ikam i m ieszkania. R a tunek  d la naszej 
cery jest jedyny , koniecznie pójść do 
kosm etyczk i, oczyścić skórę tw arzy, u ży 
wać rano i w ieczorem  krem u  przez nią 
zaleconego. Po dw u, trzech tygodniach  
kuracji w ystaw ić tw arz na słońce i spo- 
wodować (ostrożnie) lekką  delikatną opa
leniznę, która doskonale zatuszuje żółte 
plam ki i usunie szarość cery. Gdy to na
stąpi zostaw m y w spokoju  w szelkie pu
dry. Bow iem  modna je st tw arz lekko  
błyszcząca i  w  tym  celu należy w klepać  
w  nią rano odrobinę nawilżającego kre
m u. N atom iast całą uwagę skupiam y na 
oczach. Rzęsy — tak górne jak dolne  — 
m alu jem y dobrym  czarnym  tuszem  n a 
kładając go na szczoteczkę i pokryw ając  
nim rzęsy k ilkakro tn ie ruchem  od dołu 
do góry. Gdy wyschną zabieg powtarza
m y  jeszcze raz. K om u w  tym  do tw arzy  
m oże pociągnąć pędzelkiem  górną po
c ie k ę  delikatną kreską. W tym  celu u ży 
wa się tuszu  do rzęs rozprowadzonego  
kilkom a kroplam i wody. B rw i rysu jem y  
brązow ym  lub czarnym  ołów kiem , zazna
czając je  także delikatną kreską  nad ich 
górnym  brzegiem. Usta m a lu jem y jasną

SŁUCHAJ KAMILU

• jak odnowić 
mieszkanie

Przede w szystkim  trzeba się zdęcydo- J  
wać... czym? Czy farb am i tradycyjnym i, \  
czyli .klejowymi, czy też — nowocześ- J 
nie — farbam i em ulsyjnym i? P ierw sze J 
są n ie trw ałe, n ie  do m ycia, ale tanie.  ̂
3 — kg opakow anie takiej farby kosztu- >

ją stalow ą szpachlą i n a  now o zmvć wo
dą.

A te ra z  kolej n a  ła tan ie  wszelkich 
dziur i uszkodzeń. Szpachlą zeskr obu je 
my w ierzchnią w arstw ę uszkodzeń, po 
szerzam y dziury i w ypełniam y je  zap ra 
wą przygotow aną z 1 części gipsu, 1 czę
ści piasku i takiej ilości wody, by po
w stało gęste ciasto. Ciast-o to schnie b a r
dzo szybko, w ięc robi się go tyle, ile się 
zużyje od razu.

P lam y, zacieki itd. trzeba oczyścić 
szczególnie dokładnie, bo po tem  w yjdą 
spod nowej farby. Zm yć je  gorącą wo
dą, przy pomocy ław kow ca, a gdy w y
schną, powlec je am oniakiem  i to  k ilk a
krotnie. ale zawsze po  dokładnym  w y
schnięciu.

S tare  ściany, często m alow ane, w ym a
gają  gruntow ania. Odcedzamy przez m u
ślin roztw ór szarego m ydła i w ody i >na 
suchą ścianę .nakładam y pędzlem cien
ką w arstw ę tego roztw oru, zaczynając 
od sufitu , kończąc na ścianach. Dopiero 
teraz, gdy ściany dobrze w yschną — 
można je  malować.

MALOWANIE FARBAMI 
EMULSYJNYMI

F arbę em ulsyjną, po dokładnym  w y
m ieszaniu, nanosim y w  dwóch w ar
stw ach: n a jp ierw  m alujem y po raz
pierwszy, zawsze cienko, a potem, gdy ta  
w arstw a doskonale w yschnie — m alu je
my drugi raz. Gdyby podczas m alow a
nia farba chlapała i coś poplam iła, to 
trzeba ją  natychm iast zmywać wodą, bo, 
nie ma jakiegoś rozcieńczalnika dla tych 
farb.

Wg orzeczenia In sty tu tu  F arb  i L ak ie
rów w G liw icach farby  em ulsyjne nie 
pozbaw iają tynków  możliwości ,. oddy
chania”, co kiedyś laicy tym  farbom  za
rzucali. Z resztą używa się ich na całym  
świecie i n ik t na nie nie narzeka, a r a 
czej je chwalą.

F arby  em ulsyjne, pielęgnow ane, w y
starczają na 7 i w ięcej lat. Myje się je  
tak , jak  farby olejne, a więc zw ykłą wo
dą z łagodnym i środkam i m yjącym i. M i
mo m ycia zachow uje ona m atow ą po
w ierzchnię ja k  farby  klejow e, a nie 
błyszczą się' jak  — olejne.

Za najlepsze, uchodzą farby  em ulsyjne 
z W rocław skiej F ab ryk i F a rb  i Lakierów  
lub z fab ryk i w  Pilaw ie. Są sprzedaw a
ne w  opakow aniach po 1, 2 i  5 kg, we 
w szystkich podstaw ow ych kolorach. Moż
na kolor .zmieniać na bardziej pastelowy, 
gdy zmiesza się kupioną farbę z odpo
w iednią ilością też em ulsyjnej farby 
b iałej.

MALOWANIE FARBAMI KLEJOWYMI J
F arbę k lejow ą kupu jem y  w  w oreczku A 

igelitow ym  w  żądanym  kolorze. T aka f 
fa rb a  zaw iera już klej i w szystkie inne  ̂
potrzebne dodatki. Rozpuszcza się ją  w  J 
zim nej wodzie — bardzo s ta rann ie  i od- J 
cedzą. Zaczynam y m alow anie od sufitu  •
i na ogół m alujem y go zawsze n a  biało. '  
M alujem y pędzlem  ławkowcem . PędzeJ. J 
m aczam y w  farb ie  ty lko  do 3/j w ysoko- " 
ści włosia, lekko ocieram y o brzeg w ia- 1 
d ra i m alujem y. Łatw iejsze jest m ało- * 
w anie w ałkiem  m alarskim . W ałek m a- * 
czarny w  farb ie  i w yciskam y na spe
cjaln ie umieszczonej na w iadrze siatce, ’ 
k tó ra  zbiera nadm iar farby z w ałka.

N ajw ygodniej jest m alować pom pką \  
natryskow ą, naw et taką do opylania J 
drzew, czy od odkurzacza elektrycznego, \  
ale w tedy fa rb a  musi być dokładnie \  
przecedzona przez bardzo gęste sito. J 
F arbą opryskujem y dw ukrotnie, rozpy- . 
ła jąc ją  z odległości ok. 1 m od ściany, a 
kolistym i rucham i. To bardzo przyspiesza a 
m alowanie. M alujem y przy zam kniętych  ̂
oknach, ale natychm iast po m alow aniu  ̂
ckna otw ieram y. f

No i dopiero te raz  zauw ażam y, ja k   ̂
bardzo brudne są lam perie, drzwi i okna,  ̂
szafy w m urach itp. T rzeba i to w szyst-  ̂
ko poodnawiać, ale o tym  — innym  ra -   ̂
zem. t

pom adką i... m a k ija ż  gotowy. P am iętaj
m y  jednak, iż m alow anie je s t sztuką, 
dlatego też zabieg przeprow adzany m u
si być bardzo starannie. Często nieum ie
ję tn y  m akijaż może zm ienić ładną buzię 
w  coś bardzo pospolitego, natomiast 
zręczny z pospolitej dziew czyny w ycza
ruje bardzo interesującą kobietę. Wobec 
tego, kto  nie m oże poświęcić na ten cel 
p rzyna jm n iej pół godziny czasu niech 
nie robi tego wcale, w ystarczy pom adka  
na usta i le kk ie  przyciem nienie brwi. 
N iem niej jednak życzym y  Wam abyście 
w szystk ie  były ładnie umalowane i za
dba nr.

je  33 zł i w ystarcza do m alow ania około i
15—20 m  kw. pow ierzchni. t

Drugie, czyli farby em ulsyjne, są trw a- # 
łe, można je  myć jak  farbę olejną, są t 
ła tw e w  użyciu, przy m alow aniu nie po- t  
w sta ją  zacieki, szybko schną, ale... są f 
dość kosztowne. 1 kg takiej farby  w aha # 
się w  granicach 20,50 do 34 zł w  zależ- ł  
ności od koloru; a 1 kg można pom alo- ł  
wać przy p ierw szym  m alow aniu 4 m kw . 0 
ściany, a przy drug im  — ok. 6 m kw.  ̂

Jeśli już zadecydujem y czym m alować « 
w tedy... zaczynają się ł

PRACE PRZYGOTOWAWCZE
Aby nowy kolor dobrze „chw ycił” trze - J 

ba n a jp ierw  zmyć s ta rą  farbę. Przygo- a 
tow uje się roztw ór ciepłej w ody z sza- i  
rym  m ydłem  i pędzlem  zw. ławkow cem  > 
m yje się ściany i sufit}'. Jeśli w arstw a f  
s ta re j farby jest gruba, to  trzeba  bę-  ̂
dzie — po naw ilżeniu je j — zeskrobać j

Rady dobre i praktyczne * Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne



Pan J. Żółkowski z Pruszkowa

Jezus Chrystus ustanowił sakrament po
kuty, do którego jako Jeden z pięciu warun
ków należy też wyznanie grzechów (spo
wiedź). A ni Pism o św., an i T radycja  A po
sto lska  n ie in form uje nas co do form y tego 
w yznania. Nie mówi, czy należy się spow ia
dać głośno, czy „na ucho”, czy przed  o łta 
rzem , czy w  konfesjonale, czy przed zgro
m adzeniem  księży i świeckich, czy tylko 
przed księżm i, czy przed kilku księżm i, czy 
przed  jednym . P rzepisu  co do tego nigdzie 
w  przekazach  O bjaw ienia n ie  znajdziem y. 
N atom iast zarów no Jezus C hrystus jak  i Apo
stołowie i ich następcy  m ówili o tym , że trze 
ba się spow iadać czyli w yznaw ać grzechy 
głośno, a n ie  ty lko  w  sw oich m yślach. P oku
ta  je s t sak ram entem  św. w tedy tylko, gdy 
je st uzew nętrzniona, w idzialna. Sposób uze
w nętrzn ien ia przep isu ją księgi obrzędowe 
każdego Kościoła i d latego nie może on być 
dogm atem  w iary , lecz jedynie przepisem  po
rządkowym . Księga obrzędow a Kościoła 
Rzym skokatolickiego w ym aga spowiedzi ty l
ko „na ucho”, w ięc k to  jest rzym skokatoli- 
kiem , pow inien się spow iadać w  konfesjo
nale. N atom iast księga obrzędow a Kościoła 
Polskokatolickiego dopuszcza dowolne dwie 
form y: w  konfesjonale (szczegółowo) i przed 
o łtarzem  (głośno, lecz ogólnie), dlatego pol- 
skokatolikom  wolno w yznawać grzechy albo 
„na ucho”, albo publicznie.

N ie ro zu m iem y  p y ta n ia : „C zy w szyscy św ięci sa 
pow alan i p rzez  P a n a  Je zu sa?”  Jeżeli p rzez  „pow o
ła n ie ” n a leży  rozum ieć um ieszczen ie  św ię ty ch  w  
n ieb ie , zap ew n e  o dpow iedzieć  trz e b a : ta k :  Jeżeli 
n a to m ia s t p rzez  „p o w o łan ie” ro zu m ie  P an . k a n o n i
zac ję  (k oście lny  a k t  og łoszen ia  kogoś za ś\9iętego), 
sądzim y, że  n ie  w szyscy  z m a rli k an o n izo w an i przez  
w ład ze  kośc ie lne  zo sta li k an o n izo w an i przez Boga 
p o d o b n ie  ja k  n ie  w szyscy ludzie  zm arli u znan i 
p rz e z  w ład ze  k o śc ie ln e  za h e re ty k ó w  czy grzesz
n ik ó w  są  ta k im i w  oczach  B oga. P ozd raw iam y .

Pan M. Gondzik z Katowic

Owa książka n iem iecka (jaki ty tu ł, kto 
autorem ?) opisująca dokładnie zewnętrzny 
wygląd Pana Jeeusa („włosy rude kędzie
rzaw e, oczy duże niebieskie, nos duży 
kształtny, u sta  pąsowe, tw a rz  ow alna” itp.) 
nie zasługuje na w iarę, gdyż zaw iera ty lko 
fan tazję jednego człowieka. Do tego, co się 
czyta, należy podchodzić zawsze krytycznie

Ukazał się w sprzedaży Kalen
darz Katolicki na rok 1968. Cena 
jednego egzemplarza 15 zł. 
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Pierwsze w Polsce
eeydanie Pism księdza biskupa 

Franciszka Hodura 
tom I i II — 60 zŁ 

Do nabycia w  Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie”.

i pytać samego siebie: czy to  je s t godne w ia
r y  i zaufania? D okładna znajomość ze
w nętrznego w yglądu C hrystusa jest zupełnie 
zbędna. Jeżeli ktoś koniecznie (dla podtrzy
m an ia  pobożności) m usi sobie C hrystusa w y
obrazić, może się posłużyć jednym  z wielu 
p ięknych obrazów  sław nych m alarzy.

Obraz Matki Boskiej przechowywany na 
Jasnej Górze z  całą pew nością nie pochodzi 
od św. Łukasza. P rzem aw iają  za ty m  dw ie 
rac je : 1) O brazy m ary jne przedstaw iające 
N ajśw . P annę z D zieciątkiem  Jezus na ręku  
(podobnie jak  to  jest na obrazie jasnogór
skim) poczęto w  chrześcijaństw ie m alow ać 
dopiero w  V  w ieku po przyjęciu na Soborze 
Efeskim  (431 r.) dogm atu o Boskim M acie
rzyństw ie M aryi. 2) Aż do X V  W . włącznie 
ani chrześcijaństw o światowe, ani polskie 
n ic  nie słyszało o istn ien iu  Cudownego ob ra
zu nam alow anego przez św. Łukasza.

(
Z gadzam y się , że M adonna Ja sn o g ó rsk a  „n ie  

p a trz y  się  je d n a k o w o ” na  każdego , k to  p rz e d  ty m  
o b razem  sto i, a le  d a  się  to  w y tłu m aczy ć  częściow o 
ty m , że sam  o b ra z  je s t słab o  w idoczny , c iem ny
i n iew y raźn y , a  częściow o p rzeży c iam i tego, k to  
n a  n ieg o  p a trz y :  Z darza  się, że człow iek  w id z i 
coś, czego p ra g n ie , chociaż  o b ie k ty w n ie  tego 
n ie  m a.

D zięk u jem y  za zap ro szen ie  n a  Ja sn ą  G órę. B y
liśm y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  i s tw ie rd z iliśm y , że tam 
te jsz y  o b ra z  M a tk i B osk iej p rzy p o m in a  w ie le  
in n y ch  Je j  obrazów , k tó re  p o m a g a ją  n am  p rzy  
m od litw ie . P o zd raw iam y .

Pan Józef Stanek ze Szczawnicy

Pism o św. nie je s t podręcznikiem  nauk 
nie zw iązanych z religią. W niosek z tego 
taki, że n a  podstaw ie Biblii nie pow inno się 
ustalać zasad fizyki, chemii, geografii, h i
storii, socjologii, ekonom ii bądź w ielu  innych 
n au k  św ieckich.

Ap. Paweł pisząc o losie kobiety („Kobieta 
niechaj się uczy w  cichości z całym  podda
niem  się. Nauczać zaś kobiecie nie pozw a
lam  an i też  przewodzić nad mężem...” 1 Tym. 
2, 11—12) m ia ł na względzie współczesną 
sobie socjologię, w spółczesne sobie zwyczaje 
współżycia m iędzyludzkiego — z religią nie 
zw iązane i dlatego nie obow iązujące „w su
m ien iu” i po w sze czasy. Pew ne podobień
stwo do te j spraw y posiada taka oto w ypo
w iedź Ap. P aw ła: „Niewolnicy niech będą 
poddani swoim  panom  w e w szystkim , niech 
się s ta ra ją  im przypodobać, niech się im nie 
sprzeciw iają...” (Tyt. 2, 9). Czy byłoby sen
sow ne w yciąganie z te j wypowiedzi w nios
ku, że społeczeństwo europejskie XX w ieku 
powinno się dzielić na wolnych i n iew olni
ków? Z całą pewnością w niosek tak i byłby 
fałszyw y, chociaż m iałby poparcie P ism a św. 
Tak samo fałszyw y je st w niosek z B iblii o 
konieczności uw ażania kobiety za isto tę niż
szą od mężczyzny, o trak tow an iu  kobiety ja 
ko istoty do rodzenia dzieci, p ilnow ania 
garnków  i klęczenia w  kościołach w  posta
wie zawsze słuchającej. Za czasów Ap. Paw 
ła  ta k  było, lecz z tego nie w ynika, że tak  
m usi być do końca św iata w e w szystkich 
krajach . Apostołowie — jak  wiadom o — 
chodzili w  tun ikach, a nie w spodniach. Czy 
dlatego i m y m am y zarzucić spodnie?

Postaw ionych przez Pana pięć pytań  nie 
m usie libyśm y rozpatryw ać, gdyby Pan oparł 
się na popraw nym  tłum aczen iu  lis tów  Ap. 
Pawła i gdyby ich tekst brał po prostu, bez 
nadm iernego filozofowania. Pisze Pan: 
„Chodzi m i o to, w  ja k i sposób n iew iasty  
będą zbaw ione przez rodzenie dziatek? K tó -

Podziel się chlebem z głodnym — • 
.Rodzinę" daj do przeczytania sq-i* 

r siadowi. ^

re? K iedy?” N ietrudno na to odpowiedzieć. 
Z aczn ijm y od „kiedy”? Chyba  — po śm ier
ci. K tóre? Ap. Paw eł pisze, że  te  które  
„w ytrw ają w  w ierze  i  m iłości i uśw ięceniu  
ze zdrow ym  rozsądkiem ”. W ja k i sposób? 
Chyba w  sposób nadnaturalny czyli, przez  
współpracę z  łaską Bożą i spełnianie obo
w iązków  rodzicielskich „na chwałę Bożą”. 
Gdy Apostoł pisze o wierze, miłości i u św ię
ceniu, m a na m yśli wiarę chrześcijańską, 
miłość bliźniego i pobożność, ale pobożność 
rozsądną, n ie  deioocyjną.

Zgadzam y się, że  spraw y przez Pana poru
szone są „ważne”, lecz z  pewnością n ie  do 
tego stopnia, jak Pan sądzi. W Piśm ie św. są 
problem y znacznie w ażniejsze jak  np. w  tym  
sam ym  P ierw szym  Liście do T ym oteusza  
w ezwanie: „O, T ym o teuszu , strzeż depozytu, 
unika jąc św iatow ych czczych gadanin i 
przeciw staw nych tw ierdzień  fa łszyw ej w ie
dzy, jaką obiecując , n iek tó rzy  pobłądzili w  
w ierze”.
D ziękując za pozdrowienia, pozdraw iam y 
wzajem nie.
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STUDZIANKI

Szkoła i pomnik im. Bohaterów W esterplatte

Daleki był szlak bojowy żołnierzy, którzy 
pod Studziankami walczyli o nowy ład i no
wą Polskę.

Wielu z tych co walczyli w sierpniu 1944 
roku już nic żyje, inni są rencistami lub in 
walidami. Rok rocznic, zjeżdżają się tu w 
pamiętną rocznicę. Inni służą dalej w w oj
sku i pielęgnują tradycje walk spod Lenino
i Berlina.

W lipcu 1944 r. wschodnia część Polski 
była wyzwolona. W Lublinie znalazł tym 
czasową siedzibę rząd PRL. Na przyczół
ku magnuszewskim toczył się hój o utrzy
manie go między 8 Armią Gwardyjską pod 
dowództwem gen. Czujkowa, a siłami wojsk  
niemieckich. Niemcy rzucili do boju naj
lepsze swe siły. 17 dywizję piechoty, 45 dy
wizję grenadierów, 19 dolnośląski dywizją 
pancerną oraz lotnictwo. Wojska niemieckie 
nie mogły utrzymać frontu, do pomocy im 
przybyła dywizja SS „Hermann Goering" 
licząca ponad 10 tys. żołnierzy i około 100 
czołgów typu „Pantera” i „Tygrys” oraz 70 
tonowe „Ferdynandv”.

W tej krwawej bitwie zwycięstwo odnio
sły wojska polskie i radzieckie. Po obu stro
nach jednak były duże straty.

Wieś Studzianki została prawie doszczęt
nie zniszczona .zginęło wielu mieszkańców, 
a ci co przeżyli powrócili na zgliszcza i zry
tą pociskami ziemię.

Dziś Studzianki liczą około 300 m iesz
kańców. Odbudowano domy i zabudowania 
gospodarcze, na wielu dachach widoczne są 
anteny telewizyjne.

Wybudowano nową drogę nadając jej imię 
Generała .1. Mierzycana bohaterskiego do
wódcy z roku 1944.

Do wsi kursują autobusy PKS, a wieln  
turystów i młodzież szkolna zatrzymują się 
przy pomniku-czołgu projektu płk, inż. M. 
Szwedzińskiego i  inż. W. Skolimowskiego. 
Pomnik ten jest darem społeczeństwa dla 
uczczenia pamiętnej bitwy.

JANUSZ CHODAK
F o t. Ja n u sz  K reczm ańsk i

Wieś StudziankiStudzianki, to wieś w powiecie kozienie- 
kim, która krwawo zapisała się w historii. 

Tu w  dniach 9—16 sierpnia 1944 r. toczył 
się bój między I Brygadą Pancerna im. Bo
haterów Westerplatte a hitlerowską dywizją 
SS „Hermann Goering".

I
1

Nowe obejścia gospodarskie. Ci m iesz
kańcy S tudzianek przeżyli dni. w k t ó 

rych toczyła się hitwa.


